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(Sprawy zewnętrzne a delegacja w ęgierska. —  
Prze silen ie  gabinetow e. -  Nowy kodeks d la  prze
stęp stw  p o licy jn y ch )

Sprawozdanie komisji delegacji węgier
skiej o budżecie spraw zagranicznych, zo
stało przez główne organa węgierskie tak 
samo jak  przez nas ocenione. Pesti Naplo 
wyrażająe panującą w W ęgnecn opinię, 
oświadcza, że sprawozdanie to jest płodem 
bezduszności, tchórzostwa i niesłychane’ pły 
tkości. „Przy kuglarstwie neutralności nie 
śmiała się komisja zdobyć na jasne określe
nie stanowiska monarchii de Niemiec. Mędrcy 
komisji nie mogli się przecie odważyć do 
bezezelnego w yitąpienia za Prusami, a lękali 
się też oświadczyć przeciw uściskom pruskim, 
a więc pływali z swemi nędznemi wywoda
mi po bagnie frazesów “ Nawet uważana za 
organ ministerialny, Reform  peszteóska po
tępia sprawozdanie. „W chwili, gdy cała 
Europa jest wstrząśnięta, zdaje się tej ko
misji, te  w zupełności czyni zadość zagro
żonemu stanowisku monarchii, jeżeli jak  ts- 
nąey uchwyci się kałam arza. Jest ona na 
tyle naiwną, te  mało ją  obchodzi, że ów 
kraj, który jedynym jest naszym sprzymie
rzeńcem naturalnym, we krwi się pławiąc o 
ziemię został rzuconym, i że proklamowa
niem surowej siły, nasz także byt został za- 
kwesfjonowanym. Komisja ta nie mir la nic 
ważniejszego do powiedzenia, jak że wstępu 
do księgi czerwonej nadal zanieehać. i ją  
samą uzupełnić trzeba. Z tego tylko tyle 
widać, że szanowni mędrcy rozpaczliwe ro
bili wysilenia, aby w czemś przecie naganić 
politykę zewnętrzną, a tak w samej rzeczy 
wynaleźli coś, czem się zbłażnili “ W końcu 
Reform  chłoszcze komiQję za jej bezduszny i 
bezmózgi zapał dla Prus. Podobnie przem a
wia Ungarischer Lloyd.

Pcster Lloyd i organa lewicy węgierskie; 
milczą — i czynią bardzo dobrze. Tak na
kazuje im konsekwencja, i tak samo, z tego 
samego powodu powinne były zrobić wspo
mniane powyżej trzy dzienniki. Sprawozda
nie komisji bowiem jest niczem innem, tylko 
sformułowaniem urzędowo - parlamentarnem 

jo , ao czego te pisma od dawna wzywały, 
eo jako cel polityki węgierskiej i węgier- 
Bko-austrjackicj zalecały — mimo tego, że 
cała opinia Węgier stoi po stronie Francji, 
jak  one same jawnie wyznawały i wyznają. 
Potępienie sprawozdania jest po części szal
bierstwem, a po części dowodem, jak W ę
grzy nie umieją pogodzić nakazów serca z 
nakazami głowy, uszanowania ideału, bez 
którego człowiek czy naród lub państwo 
stają się zwierzęciem, z uszanowaniem wy
mogów materjalnych i realnych, których cza
sami najdzielniejsza chęć nie pokona — na 
razie. Trudno wymagać, aby W ęgrzy żądali 
wmięszania się Austrji w wojnę i stanęli po 
stronie Francji, < hoć może nie za długo i 
do tego będzie zmuszoną — ale niepodobna 
zrozumieć, dlaczego reprezentacja Węgier 
nic zdobyła się przynajmniej na szczytne 
wyniesienie tych zasad, w in ię  których nie
dawno wyszły zbrojną ręką Węgry, których 
zwycięztwo jest jedyną rękomią ich bytu, a 
których orędowniczką jest dzisiaj Francja. 
Węgrzy chowają głowę i oczy jak  strusie, a

bijące dla Francji serco icb, skacze w stra 
chu w objęcia Prus. Sprawozdanie owo i 
rozprawy drastyczne w delegacji węgierskiej 
p o z b a w i ł y  W ę g r ó w  w s z e l k i e g o  u- 
s z a n o w a n i a ,  jakie jeszcze posiadały, mi- 
mo swego bezdennego i ciasnego egoizmu, u 
niektórych ladćw i stronnictw monarchii. Są 
one t r u p e m  m o r a l n y m ,  bo nie ma w 
ich piersi i głowie odwagi do stawienia czoła 
nieuchronnym wypadkom.

Ja k to ?  Od Tyrolu po Kraków opasały 
Prusy monarchię obręczem żelaznym, gwałt 
i szyderstwo postawiły 3 a swych apostołów 
— a Węgrzy sądzą, żc Prusak dlatego bę 
dzie względnym dla monarchii Habsbnrgskiej, 
te  ta powiada: „Ja tobie ufam , ty przecie
nie będziesz takim łotrem, abyś mnie udusił 
w swoim uściska przyjacielskim!" Obrzydzę 
nie sprawia widok owych dumnych, woluo- 
myślnych, burmistrzujących w Austrji Ma- 
diarów, jak  się we czworo zginają przed ka- 
pralską palicą pruską, dlatego, że się boją 

j Moskwy, która znowu Prus i Austrji się boi. 
i Debata w delegacji węgierskiej, jak  się 

mizernie poczęła dnia 23. bm. tak się licho 
skończyła nazajutrz. Jeden U e r m e n y i  o- 
świadczył się przeciw przymierzu (ale nie o- 
raz przeciw zbliżeniu się) z Prusami, gdyż 
Francja jest reprezentantką żywiołu postę
powego (niczem więcej ? p. r ) w Europie 
Gabor K e m e u y i broni polityki rządowej 
i rnowcom, którzy obwiniają rząd o cbwiej- 
ność, zarzuca, że są sami niekonsekwentni. 
Pochwala sprawozdanie, które „żąda neu 
tralności, ale tez polityki energicznej" (!!). 
August T  r e f  o r t powiada : „Polityka ueu 
tralności przy wybuchu wojny była trafną. 
Stanąwszy po stronie Francji, bylibyśmy so 
bie odstręczyli Niemców anstrjackieb. Na na
ganę to zasługuje, żeśmy się nie umieli u- 
chować od zawikłań na Wschodzie co ztąd 
wynikło, że stosunki nasze z Berlinem były 
napięte. Ukonstytuowanie się Niemiec w je 
dną potęgę militarną, jest dla nas nieprzy
jemne, ale nie tak bardzo niebezpieczne, bo 
Niemcy i Moskwa nie są ani naturalnymi, 

szczerymi przyjaciółmi." Ferdynandowiani
Z i c h y e m a  nio wydaje się stosownem, co 
do przyszłości wiązać rządowi ręce instruk
cjami. Zastępca rządu, O r c z y ,  broni rządu 
przeciw pomówienia, jakoby usiłował prze
szkodzie połączeniu się Niemiec południowych 
z północnemi. Na zapytanie Pnlszkyego, dla 
czego monarchi i już w r. 1866 me weszła 
w przymierze z Prusami odpowiada: „Ł a
two zrozumieć, że wówezas było to niepodo
bieństwem. Od owego czasu jednak rząd nic 
nie przedsiębrał przeciw Prusom. W skazy
wano na przykłid  Moskwy po wojnie krym 
skiej i Prus po bitwie pod Jeną. i doradza
no Austrji iść za tym przykładem. Ależ inne 
było położenie nasze Kiedy wojna obecna 
wybuehh, zdawało się, że potoczy się ona 
w Niemcze h, a może ug ran ie  naszych, a za 
tem rząd był obowiązany zbroić się." W 
końcu odpowiada Haynaldowi.

Na tern zamknięto rozprawy; poczem 
delegacja odrzuciła rezolucje komisji co do 
księgi czerwonej, tudzież wniosek Zsedenicgo, 
a budżet jednomyślnie przyjęła za podstawę 
rozpraw szczegółowych.

Godnem uwagi jest, że wiedeńskie or
gana ministerjalne dworują sobie dość jawnie

z tej polityki węgierskiej; czyni to nawet 
Nowa Presse.

Nadworny Stary Frmdbl. donosi: „Wbrew 
pogłoskom, codzień jakiś nowy skład przy
szłego gabinetu w obieg puszczających, mo
żemy zapewnić, że sprawa utworzenia nowe
go gabinetu, ani krokiem naprzód nie po
stąpiła. Zdaje się jednak, że rozstrzygnięcie 
tej ważnej sprawy nastąpi bezpośrednio po 
zamknięciu sesji delegacyjnej. Które osobisto
ści będą wtedy do kombinacji wciągnięte, 
truduo dzi-siaj powiedzieć, zwłaszcza, gdy 
wszelkie wiadomości o odbytych wrtkomo 
rokowaniach jawnie noszą na sobie cechę
nieprawdy, mianowicie zaś zupełnie są bez 
podstawy wiadomości o rokowaniach z re
prezentantami dawnych systemów "

Rozumiemy to bardzo dobrze; ale gdzie 
też jest system nowy i kto są jego reprezen
tanci. O p Potockim piszą z Wiednia dc
Czasu :

„Ze wszystkich pogłosek, jakie obiegają 
o przesileniu ministerjaluem i o składzie
przyszłego gabinetu, jedna tylko zasługuje 
na wiarę, tj., żo hr. Alfred Potocai przed 
kilkoma dniami otrzymał już dymisję, o k tó 
rą tylekroć cesarza prosił bezskutecznie, i
Wiadomość dotycząca, najpierw w dzienniku 
waszym podana, okazała się prawdziwą Nie
mniej pewnem zdaje się być, iż br. Potocki 
nie przyjmie i nie otrzyma polecenia złoże
nia nowego gabinetu. Hr. Potocki zamierza 
zupełnie usunąć się od wszelkich kombina- 
cyj ministerjalnyeb. O ile nam wiadomo, ce 
sarz sam nzn^je, że hr. Potocki po tern, co 
zaszło w obu Izbach Rady państw-1, nie mo
że ani dłużej przy sterze pozostać, ani też 
układać się z osobami, przeciwnemt jego po 
htyce i programowi ugody. Hr Potocki za
pewne jeszeze parę tygodni urzędować bę 
dzie, co atoli — po otrzymaniu dymisji — 
żadnego politycznego już nie ma znaczenia 
Jestto prosty akt grzeczności. Ministrowie 
dalej prowadzą czynności, dopóki takowych 
następcy nie obejmą. Kto będzie następcą 
hr. Potockiego — tego zapewne n i k t  jeszcze 
nie wie. Kładę nacisk na słow o: nikt, aby 
wam dać dowód, na jaką  wagę zasługują 
tuzinkowe wieści i listy ministerjalne przez 
dzienniki tutejsze podawane."

Mieszana tonaisfjf- mjntsteijałna pracuje 
nad projektem kodeksu karnego o przestęp- i 
stwach policyjnych, opierając się na projek
cie powszechnego prawa karnego, przez ko
misję Rady państwa dnia 21. lutego r, z. 
przedłożonego i uwzględniając kompetencję 
prawodawstw krajowych w sprawach policyj
nych. Nowy projekt obejmuje wszystkie prze
stępstwa policyjne, wykluczając je z powsze* 
chnego kodeksu karnego. Według §. 1. prze
stępstwami policyjnemi są wszelkie owe u- 
czynki i zaniedbania, któremi się przestępu- 
je jakow y obm iązująey uakaz albo zakaz 
policyjny, w §§. 49 do 168 określony, bez 
względu, czy ten nakaz lub zakaz wyszedł 
drogą ustawy, rozporządzenia albo specjalnie 
ogłoszonego przepisu. Przestępstwa te dzielą 
się na przestępstwa ze względu 1. na pań 
siwo i jego urządzenia, 2. na publiczny spo .̂ 
kój i porządek, 3. na religię, 4. na obyczaj' 
ność publiczną, 5. na oświatę i wychowanie, 
6. na życie, zdrowie i bezpieczeństwo osobi

ste człowieka, 7. na mienie i 8. na specjal
ne ustawy, rozporządzenia i przepisy.

Przymierze austrjacko- 
pruskie.

Wymiana życzliwych depesz po
między gabinetam:' wiedeńskim i ber
lińskim, jako  też szybkie bez myśli u- 
k ry te j uznanie ze strony dworu habs- 
burgskiego zjednoczenia niemieckiego , 
zrodziło mnóstwo pogłosek o przym ie
rzu austrjacko-pruskiem  czyli niemie- 
ckiem, k tóre w najbliższej przyszłości 
zwrócić się miało przeciwko Moskwie. 
W iedeńskie i w ęgierskie dzienniki, wy
raźnie wypowiedziały jego antimoskiew- 
skie znaczenie, k tó re  aczkolwiek leży 
w loice położenia dwóch od wczoraj 
zaprzyjaźnionych mocarstw, nam się 
przecież wydało nieuzasadnionem.

Że opinia nasza nie była odoso
bnioną, przekonywamy się z dzienników 
pruskich, k tó re zwykły wyrażać myśli 
i plany sfer rządowych. W szystkie one 
praw ie dowodzą, że zbliżenie Prus do 
Austrji nie zawiera w sobie nic groźne
go dla Moskwy, że interesa pruskie nie 
rozchodzą się z moskiewskiemi, f-e więc 
nadzieje pielęgnowane w pewnych ko
łach austrjackich co do zerwania wę
złów, jakie łączą BerLn z Petersbur
giem są płonne.

Jakkolw iek dzienniki półurzędowe 
częstokroć piszą dla ukrycia  rzeczyw i
stych zamiarów i zbyt wielkiej wagi 
do ich głosów przywiązywać nie nale
ży; jakkolw iek w obecnem położeniu 
politycznem Europy przym ierza zdają 
się nam być niepodobnemi, a w syste
mie kierowniczym spraw zagranicznych 
pana Beusta, niecierpiącym żadnego 
związania, zawarcie sojuszu z kim kol
wiek jest wprost rzeczą m em ożebną—  
nie będzie przecież bez interesu zasta
nowić się nad rozumowaniem tych nie
mieckich dzienników , które twierdzą, 
że Prusy nie dadzą się A uatrji użyć 
za broń i tarczę przeciwko Moskwie.

Za opiekę i pomoc w sprawie 
wschodniej, py tają one, jakież wyna
grodzenie Prusom dać jest zdolną Au- 
strja  ? Tylko na gruncie wzajemnej ko
rzyści możebne są przym ierza, a  tych  
zysków jakieby  Prusy z przyjaźni au - 
strjackiej wyciągnąć mogły, dopatrzeć 
się trudno. Przed rokiem austrjaccy mę
żowie stanu za pomoc przeciwko Mo
skwie na Wschodzie mogli Prusy „skom
pensować" zrzeczeniem się trak ta tu  
pragskiego i udziałem w sprawie zje

dnoczenia Niemiec. Dzisiaj nie mają nic 
do dania północnemu sąsiadowi. W pra
wdzie interesa wielkich Niemiec jedno
znaczne są z interesam i A ustrji na 
Wschodzie, polityka bowiem niemiecka 
nie może zezwolić, aby ujście wielkiej, 
niemieckiej rzek. znajdowało się w rę 
kach moskiewskich. Ale upłynie jeszcze 
wiele czasu, zanim specjalnie pruskie 
zapatryw anie się w gabinecie berliń 
skim ustąpi poglądom czysto-niemieckie- 
go interesu. Tymczasem me trzeba za
pominać, że Prusy nie m iały udziału w 
wschodniej wojnie, że związane są z 
Moskwą długą przeszłością, że jej je 
szcze potrzebować będą, że już dla te 
go samego z A ustrją w ścisłe porozu
mienie wejść nie mogą, bo taktem  jego 
istnienia wywołałyby przym ierze fran- 
cusko-moskiewskie. W tedy dopiero, gdy 
Prusy przystąpią do zadania, którego 
spełnienie je st w arunkiem  wielkości i 
bezpieczeństwa Niemiec na wschodniej 
swojej granicy, a które zależy na od
wróceniu punktu ciężkości Moskwy od 
Bałtyckiego do Czarnego morza, m o
głyby mieć interes w popieraniu Au
strji przeciwko panslawistycznej Mo
skwie —  ale czas ten  jest jeszcze d a 
lekim.

Otóż wszystko zależy na odgadnię
ciu : jak  dalek;m jest czas, w którym  
Prusy poczują potrzebę „odwrócenia 
punktu ciężkości moskiewskiej od B ał
tyckiego morza." Ponieważ zaś odga 
dywanie nie może doprowadzić do po
zytywnego następstwa, żądanie więc, 
ażebyśmy dzisiaj już zajęli wybituie o- 
kreślone stanowisko wobec przymierza, 
które nie je s t jeszcze faktem , którego 
kierunku n ik t jeszcze nie zna, jest 
przedwcześnie postawieniem. Polacy zaś 
nie m ogą jak  W ęgrzy wobec pogłosek 
o przym ierzu austrjac&o-pruskiem po
wiedzieć: „ Serce nasze należy do F ran 
cji, a głowa do P ru s" , gabinet bowiem 
berliński nie okazał się bynajmniej
s k ło n n y m  d o  p o p io ra m c . p o lo L ie J  s p r a w y .

W sprawie i*epu.t>liLti 
francuzkiej.

Dla Francji zbliża się chwila nowej £ 
ciężkiej próby. Kapitulacja Paryża zdaje się 
być nieuniknioną, do tego zmnsza przywóaz- 
ców Francji straszna n ęd z a , na jaką skazali 
najeźdźcy dwumilionową ludność stolicy. W 
Journal offic. z d. 19. stycznia czytamy: 

„Nieprzyjaciel zabija nasze kobiety i 
dzieci; bombarduje Paryż dzień i noc, i miota 
pociski na szpitale nasze. O krzyk: do broml 
rozlega się w piersiach każdego. Ci z po
śród was, którzy możecie oddać życie n£

0 obsadzeniu posad
przy seminarjach nauczycielskich  

i urzędów  inspektorów
przy Radach szkolnych o k ręgo w y ch .

(Uwagi z powodu listu pod znakiem K. K. 
zamieszczonego w nrze. 12. „Czasu“ z dnia

15. Stycznia 1871.)

Jednostronne zapatrywanie się korespon
denta Czasu pod znakiem K. K., na sprawę 
obsadzenia posad przy seminarjach i Radach 
szkolnych okręgowych, jest powodem niniej
szych kilkn nwag. Umieszczam je  tu w celn 
wystawienia sprawy we właściwem świetle, 
zwłaszcza ze względn na stosnnki, w jakich 
obecnie ma ona być załatwioną. P. K. K. rozwi
nął swoje zapatrywanie się w liście dość ob
szernym ; trudno więc będzie mi, nawet po
mimo szczerej chęci, ująć odpowiedź mą w 
szczuplejsze ramy, już i z tego powoda, że 
nie chciałbym rzeczy zbywać ogólnikami, jak 
to w znacznej części uczynił korespondent 
Czatu.

I.
Pan K K., autor korespondencji, o któ

rej mowa, a jak  z całej osnowy wyraźnie się 
przebija, nauczyciel przy szkole publicznej i 
to średniej, oparłszy się o warunek, umie
szczony w konkursie ogloszouym, iż kandy
daci na dyrektorów i nauczycieli wyższych, 
wykazać się mają „wykształceniem wyższem", 
upatruje tylko w stałych, czyli rzeczywistych 
nauczycielach szkół średnich, jedynych kan
dydatów do rozpisanych posad tak przy se- 
minarjaeh, jak i Radach szkolnych okręgo 
wych. Wyszedłszy z tego założenia, wyklu- 
eza od nich suplentów, nauczycieli pryw a
tnych w ogóle, i takich, którzy przekroczyli 
jo t  rok 40 życia, nie będąc w służbie publi- 
eznej, wreszcie i księży zgłaszających się o 
owe posady. W odpowiedzi mej pójdę w ślad 
za p. K. K., i dotknę poszczególnie kandy
datów wszelkich kategoryj, na jakie on ich 
podzielił w swoim liście.

P. K. K. przypisuje uzdolnienie, a z 
Diem i prawo nbiegauia się o rozpisane po
sady tylko tym, którzy wykazać się mogą 
kwalifikacją nauczycielską do szkół średnich; 
otrzymali więc na to patenta, a na ich pod
stawie posady przy szkołach publicznych, i 
zatem niepatentowani, to profanum vulgus, 
nieza8lngujące na uwzględnienie. Zdanie jego 
ma zu sobą formę wszelkiej legalności, i ła
twiej zgodziłbym się na nie, ale nie bezwzglę
dnie, gdyby stan rzeczy był odmienny od 
dzisiejszego, a to, gdybyśmy w kraju ja i  
mieli semioarja nauczycielskie, które w od 
powiedni sposób kształciły jnż kandydatów ; 
kandydaci zostali nauczycielami, i w kilku
letniej praey nabyli doświadczenia, dali do
wody zdolności i odpowiedniego wykształce
nia, i ci w razie ogłoszenia konkursn celem 
obsadzenia posad przy jakieh nowo założo
nych semioarjach, ubiegaliby się o miejsca 
dyrektorów, nauczycieli wyższych, lub przy 
nadarzonej sposobności o inspektorstwa przy 
Radach szkolnych okręgowych- Rzeez jasna, 
że w takim razie im, jako należycie i w ła
ściwie nkwalitikowanym, niezawodnie nale
żałoby się pierwszeństwo. Tymczasem obe 
cnie rzecz ma się całkiem inaczej. Zakłady, 
jakich w kraju jeszcze nie było, mają być 
zaprowadzone; ktokolwiek więc w kraju sta
ra się przy nich o posady, nikt dotąd nie 
nabył właściwej kwalifikacji, i patentem wy
kazać się nie może.

Wobec tego faktu wszyscy kompetenci 
pod tym względem stoją na rów ni; a tylko 
zachodzić może różnica między nimi co do 
wykształcenia własną nabytego pracą, i to 
prywatną, lab zresztą różnice drugorzędne, 
wynikające z dotychczasowych ich zatrudnień 
O właściwej więc kwalifikacji w ścisłem 
znaczenia słowa, t. j. wydanej z urzędu od 
właściwej władzy, u kompetentów tutejszo- 
krajowych mowy być nie może.

Najbliżsi wytkniętego zadania, powinniby 
być nauczyciele i dyrektorowie szkól ludo
wych, mianowicie tacy, którzy mają prak ty 
kę w dotychczasowych preparandach, czyto 
wstąpili ju t  do zawodu z wytszem od wy

maganego dotychczas wykształceniem, czy 
pracą własną nabyli go już w zawodzie, i 
dowiedli bądź znakomitem pełnieniem obo
wiązków, bądź pracami na pola literatury 
szkolnej. Tacy więc, jeśli się znajdą, najbliżsi 
są kwalifikaeyj, jakich wymagać można od 
współnbiegających się. Wszelako sądząc po 
dotychczasowym stanie szkół, po warunkach, 
w jakich dotychczas przyjmowano kandyda 
tów na preparandę, po tychże preparand a- 
rządzeniu, w których dopiero ostatniemi laty 
starano się siłami pożyczanemi podnieść ja- 
kotako tryb kształcenia przyszłych nauczy
cieli —  wnosićby można, te  w tej kategorji 
nie wiele znajdzie się kompetentów usposobio
nych do pełnienia zadania wytkniętego n o 
w y m  seminarjom, jeśli w samej rzeczy mają 
być zakładami n o w e m i ,  a nie preparanda- 
mi o zmienionej nazwie.

Z tego to zapewne powoda, nie mogąe 
w ścisłe ramy ująć kwalifikacji, jakiej wy
magać by można od kompetentów o rozpisa
ne posady wyższe, władza zażądała od nich 
wykazania się „wyższem wykształceniem", 
które pan K. K. uważa za wyłączną w ła
sność egzaminowanych, rzeczywistych nau
czycieli szkół średnich. Niezawodnie nauczy- 1 
ciele tego rodzaju dają nabytą kwalifikacją 
pewien ustawą przepisany jej dow ód; wsze
lako nie idzie za tem, a doświadczenie do
wiodło już nieraz, i dziś także często dowo
dzi, że ł inną drogą można nabyć wyższego 
wykształcenia, lab innym sposobem złożyć 
można tegoż dowody. Ale pójdę w ślad za 
panem K. K., i wszmę pod rozwagę kw ali
fikację nauczycieli szkół średnich. Pominę 
już to, że nie zawsze nabyta kwalifikacja jest 
oraz dowodem prawdziwego wyższego wy
kształcenia, tego wykształcenia, które prze
niknąwszy na wskróś człowieka, staje się je
go żywiołem, cechuje go na każdym krokn 
zamiłowaniem nauki i nieustającą chęcią po
stępowania naprzód. Czasem jest ono jakby 
zewnętrznym tylko nabytkiem, a to aby u- 
czynić zadość egzaminowi kwalifikacyjnemu; 
a później może i nie wzrasta więcej, nie żyje 
więeej w nauczyoielu, jest raczej kapitali-

kiem schowanym jakby w papierach, od któ
rych odcina się kupony, t. j. to, czego po
trzeba podczas lekcyj szkolnych, ale kapita- 
lik sam wcale się nie pomnaża. W takim ra 
zie owo „wykształcenie wyższe" zawarte jsst 
tylko w świadectwie kwalifikaeyj nem, ale nie 
masz go w rzeczywistości Ale pomijam to, 
i zwrócę przedewszystkiem uwagę na tę o- 
koliczność, że pedagogika, dydaktyka i m e
todyka szkół średnich a szkoły ludowej, b ar
dzo znacznie się różnią, lak , ze w krajach, 
gdzie szkoły oddawna ściśle ustalonym idą 
torem, rzadko bardzo i nauczyciele szkół śre
dnich starają się o posady przy seminariach 
naaczycielskich, a władze także w bardzo 
rzadkich wypadkach skłaniają się do umie
szczania icb przy wymienionych zakładach. 

II.
W naszem obecnem wyjątkowem poło

żeniu nauczycielami szkól średnich przewa
żnie będą musiały zasilać się seminarja nau
czycielskie; wszelako nie sama nabyta kw a
lifikacja do tychże szkół może już tu roz
strzygać. Wiadomo bowiem, że zaaauiem se- 
minarjów nauczycielskich nie jest samo udzie
lanie nauk kandydatom, lecz również kształ
cenie ich p e d a g o g  i c z n o - d y d a k t y -  
c z n e  Tymczasem pedagogika i dydaktyka, 
a w dalszem następstwie i metodyka, to, jak 
także wiadomo, najsłabsza strona w kształ
ceniu naszych nauczycieli szkół średnich. 
Winna już temu sama ustawa, przepisująca 
warunki kwalifikaeyj do szkół tychże. W y
maga ona od kandydatów wykształcenia na
ukowego, ńcisle amiejętnego w obranych 
przedm iotach; na knrsacb uniwersyteckich 
kształcą się kandydaci na filologów, histo
ryków, badaczów przyrody, lingwistów; ale 
nie masz tam ani katedry pedagogiki i po 
krewnych z nią gałęzi, ani też na innej dro
dze nikt nie podaje skazówek, o ile i jak  z 
onyeh na uniwersytecie nabytych nauk udzie
lać mają przyszli nauczyciele na różnych 
stopniach szkół średnich. Ma wprawdzie kan
dydat w pierwszej fazie egzaminu kwalifi
kacyjnego napisać rozprawę treści pedagogi- 
cinej lub dydaktyoznej, lecz wiadoma to tak 

że rzecz, że najczęściej wówczas dopiero 
zbierają się m aterjały do pracy i to zwykle 
w tym kierunku, którego zwolennikiem jest 
egzaminator. Zresztą nie wiele znaczy tak* 
rozprawa, bo gdyby nawet wypadła nie bar
dzo świetnie, nie przeszkadza otrzymania 
kwalifikacji, byle prace i odpowiedzi w przed
miotach naukowych zadowoliły komisją egza
minacyjną. Tyle to, jak to mówią, i świecy 
i wosku pod względem pedagogiczno-dydak 
tycznym w wykształcenia kandydatów do nau
czycielstwa przy szkołach średnich, ustawą prze- 
pisanem Czy i ilu jest nauczycieli tej kategorji, 
którzy już jako kandydaci na pedagogikę i dy
daktykę pilniejszą zwracali uwagę, czy jako 
nauczyciele otrzymawszy kwalifikację zajmu
ją  się stndjami ua tem polu, o tem tru 
dno orzekać na wiatr, bez dat pewnych. Kto- 
by jednak mógł przejrzeć biblioteki szkół 
średnich i prywatne księgozbiory nauczycieli 
i miałby wykaz ile z dzieł tego rodzaju, 
jeśli znajdują się po bibliotekach szkolnych 
i uniwersytetach, korzystają nauczyciele, ten 
dopiero mógłby wydać sąd w tym względzie 
stanowczy. Zresztą wiedzą o tem ci, co ja 
kie takie ze szkołami mają styczności, że w 
klasach wyższych zamiast właściwego nau 
czauia, po największej części odbjw ają się 
wykłady nakształt uniwersyteckich, a okoli
czność, że każdy nczeń, którego rodziców 
stać na to, może z nielicznemi tylko w yjąt
kami, ma korepetytora, o czem nikt nie s ły 
szał w szkołach w Niemczech. a nawet w 
księstwie Poznańskiem, świadczy ta k ż e , że 
nezeó bez pomocy nie może podołać temu, 
czego nczy go szkoła. Wszelako nie tyczy 
się to tylko szkół naszych, braki te wspólne 
są szkolona austrjackim w ogóle, bo wszę
dzie kształcą nauczycieli podług tego same
go przepisu, wina to więc raczej jego ani
żeli nauczycieli.

Tyle co do wykształcenia pedagogiczno- 
dydaktycznego nauczycieli szkół średnich w 
ogólności; w obecnym zaś przypadku rozcho
dzi się o obsadzenie posad przy seminarjach 
mających kształcić przyszłych n a u c z y c i e l i  
s z k ó ł  l u d o w y e h ,  i obsadzenie posad



poin bitew, pójdźcie na nieprzyjaciela. Pozo
stali zazdroszcząc bohaterstwa braci swojej, 
znosić będą w potrzebie najcięższe ofiary, 
jako inny środek poświęcenia się za ojczy 
znę. Bądźmy gotowi cierpieć, umierać, jeśli 
potrzeba, ale i zwyciężać.*

W odezwie tej rząd obrony krajowej za 
powiada zamiar przebicia się z arm ią dla 
prowadzenia dalszej walki na polach F ran 
cji, pozostałą zaś ludność, niezd Iną do po 
chwycenia oręża, przygotowuje do ofiar i 
prześladow ania, jakie ją  czekają ze strony 
zwycięzców. Jednocześnie z tern, a jakby w 
dopełnieniu zapowiedzi, przeprowadzono zmia
ny w organizacji wojskowej, i stosownie do 
ułożonego planu naznaczono uowódzców.

W szystko to zapowiada niechybny upa
dek stolicy nudsekwańskiej, świadczy o ko 
nieczności poniesienia nowej, a niemniej jak 
poprzednie dotkliwej dla Francji klęski. Mó
wią już nawet, iż Favre poddając się losowi, 
widział się zmuszonym p rzepom nieć na chwilę 
doznane osobiście od Bismarka poniżenie, i 
mimo bolu, jak i go dosięgać musi, wyjechał 
do W ersalu dla układania się z najazdem o 
kapitulację Paryża.

Prusacy od tygodnia poczynili odpowie
dnie przygotowania do zajęcia stolicy F ran
cji, a owa to pewność co do konieczncści kapi
tulacji Paryża jest przyczyną, że Bjjwnark z 
szyderstwem odmówił Favrowi udzielenia listu 
żelaznego. Pruskiemu dyplomacie chodziło o 
to, aby bądź co bądź zwlec konfereacje lon
dyńskie do chwili, aż P arjż  się podda, a co, 
zdaniem jego, postawi Francuzów w konie
czności zawarcia pokoju. Dlatego z bezczel
nością kanclerz niemiecki nie wahał s<ę za
dać kłamu swym układom z gabinetami, pro
wadzonym w kwestji konferencji; uczynił so
bie żart z dyplomacji, ale zaprzeczając w o- 
statn.ej chwili przywódzcom republiki prawa 
reprezentowania Francji, spowodował nowe 
odroczenie narad.

Z upadkiem Paryża, Fraucja, zdaniem 
przywódzców najazdu, oporu dalszego stawić 
nie będzie w możności; kapitulacja stolicy w 
oczach Niemców, jest nważaną za ostatni 
ak t krwawego dramatu, przy rozwiązt niu 
którego dopiero Bismark zamierza posługi
wać się konferencjami londyńskiemi. Mylą się 
jednak Prusacy w swem oczekiwaniu. Rząd 
obrony krajowej, jak  świadczy zacytowana 
odezwa, od prowadzenia walni nie odstępuje, 
i zawczasu czyni przygotowania odpowiednie 
do zmiany okoliczności. Gambettn w Lille 
najwyraźniej wypowiedział, iż Francja w wal
ce na zabój widzi dla siebie środa'- zbawie
nia, i dlatego przygotowuje walkę rasową,— 
a czy w Ukiej walce upadek Paryża zapewni 
Prusakom zwyeięziwo? — to jeszcze wielka 
wątpliwość. Utrzymanie w porządku miasta 
uczyni tylko znaczną ezęść armii najezdui- 
czej bezczynną, a tern umniejszy szanse osta
tecznego zwycięztwa.

Najezdżey liczą, że poddanie się Paryża 
wznieci ogólny w kraju upadek ducha, znie
chęci naród do rządu obrony krajowej, a 
wewnętrznym nieprzyjaciołom tegoż doda 
otuchy do działania, tem Zaś ułatwi Niem
com zawarcie pokoju na warunkach przez 
nich postawionych. Jak  głoszą dzienniki an 
gielskie, Bismark ma jnż ugodę Bcnapartych, 
których zwolennicy gorącą we Francji za 
w-krzeezeniem cesarstwa prowadzą agitację. 
Inne stronnictwa m marenie m e mają również 
nurtować- wewnątrz kraju, knowaniami swemi 
osłabiając powagę rządu republikańskiego. 
W Brukseli Lagaerronniere wydał świeżo 
broszurę, w której domaga się od rządu 
obrony, .aby  dla ocalenia Francji ustąpił z 
miejsca i skończył parodję z roku 1792, nie 
w porę odgrywaną*. Te swary we-ynętrzne 
btara się B iem art rozdmuchać, na nich to o- 
piera on możność wprowadzenia w czyn 
wych zamiarów. Cesarzowi niemieckiemu 

chodzi juz nie tylko o wynagrudzenie ponie
sionych strat, o zabór pewnej części Fran- 
eji, ale o obalenie republiki. W tom zaś, 
głosząc się on obrońcą interesów monarchi-

ipspektorów, którzy bezpośrednio zajmować 
się m ają tem z szkołami, a to nietylko nr.d- 
zorować je  lecz i k i e r o w a ć ,  a zatem i 
pouczać nauczycieli, nieraz wziąć się , z tym 
lub owym wspólnie do pracy, aby prakty
cznie okazać nauczycielowi krótszr lub w ła
ściwszą drogę. A kiedy takie zadanie tych i 
tamtych, przeto zapytam się pana K K., a 
to celem wystawienia kwestji we v. łr.śoiwem 
świetle, ilu to znajdzie się nanezycicli szkół 
średnich, którzy szczegółowo zajmowali się 
lub zajmnją pedagogiką, dydaktyka i meto
dyką s z k o ł y  l u d o w e j ,  a w ogólności 
całym zakresem spraw tyczących się tejże 
szkoły; ze zakresem dość rozległym i szcze
gółowych wymagającym studjów? A na to 
właśnie trzeba będzie zwracać uwagę, wy
bierając z pomiędzy nauczycieli szkół śre
dnich przyszłych nanezycicli dla scminarjów 
i przyszłych insp aktorów okręgowych. Komu 
zaś się zdaje, że ncząc w szkole średniej i 
mając du niej kwalifikację jako szkoły co 
do stopnia wyższej, tem samem już uzdol
nionym jest do kształcenia przyszłych nan 
czyeieli szkół Indowych lnb do kierowania 
tychże szkół sprawami, ten dowodziłby tył 
ko, że nie ma nawet wyobrażenia o zadaniu 
szkoły ludowej, o środkach i sposobach, ja 
kiemi zdąża ona do jego spełnienia. Zatem
i nauczyciele szkół średnich nic mają w ł a 
ś c i w y c h  kwalifikacyj do posad w konkur
sie rozpisanych i tylko wyjątkowo użyci być 
mogą ci, którzy w zawodzie swym dali już 
dowody wykształcenia pedagogipzno-dydai-.ty
cznego w ogólności, tak , że można przypu
szczać. że lepiej od innych odpowi :dzą za- 
d niu. Zresztą dodam jeszcze, a to nie wcho
dząc w uzdolnienie indywidualne, lecz biorąc
rzecz w ogólności że lepiej do tego nadawa
liby się nauczyciele szkół realnych niż gi 
mnazjalnych, już z tego powodu, źc kierunek 
realny biiższy jest życia ludowego, aniżeli 
filol giczno - humanitarny, tndzmź że sama 
metoda naua realnych jc;.t w grancie rzeczy 
tą  samą, jak ą  przedewszystkiem posługiwać 
się ma szkoła ludowa. (C. d. n.)

cznych, pewny jest, iż na korzyść Francji 
nikt interweniować nie będzie, że wszelkie 
zbrodnie jego popełniane na mieszkańcach 
kraju, przodującego cywilizacji, nie skłonią 
żadnego z rządów do czynnego wystąpienia, 
co więcej, że gabinety reprezentujące monar- 
cbizm, jako wspólinteresowane w obaleniu 
republiki francuzkiej, nie urażą się na Bis
marka, chociaż ten lekceważąco względem 
nich występuje. W alka Niemców z Francją 
jest dziś walką monarchizmn z ideą republi
kańską Po stronie więc Niemców stoją za
rządcy państwowi, któr/.y przez wzgląd na 
osobisty interes, przepominają wszelkie inne 
względy — po stronie republiki trancuzkiej, 
ludy. Jeżeli zaś sprawa Francji nie jest na 
tem stanowisku, jak  być powinna, to winni 
są jej przywódzcy, którzy zamiast przyję
cia na siebie steru nad sprawą powszechnej 
wolności ludów i wezwania tychże o pomoc, 
szastali się po przedpokojach dyplomacji.

Gdyby rząd obrony krajowej wystąpił 
jako obrońca samowładny ludów, znalazłby 
nie tylko moralne poparcie, ale umniejszył 
by siły najazdu. Austrja i Moskwa są dziś 
w kwestji francuzkiej z Prusami, inne rządy 
Europy są co najwięcej obojętne, o pomoey 
więc ze strony rządów Francja myśleć nie 
moi \  Że jednak głos ludu nie jest bez 
znai ,enia, a więc, że jednać go sobie win 
ni >yir republikanie francuzcy, świadczy 
Anglia.

Rząd W iilkiej Brytanii od dawna był 
nitprzyjażnym  Francji, w początkach wojny 
w>c obecnej nie taŃ sympatyj swyeh dla 
Niemców. Zwycięztwa tychże zagroziły mu 
przewagą na morzu, odtąd też klęska F ran
cji a zamiary Prus, zaprzyjaźnionych z Mo
skwą . która na Wschodzie i Azji zajmuje 
wrogio dla handlu Anglii stanowisko, dążące 
do pochwycenia rządów nad Europą, prze
rzuciły ją  na stronę Francji. Rząd jednak 
londyński głównie do tego zmeszonym się 
widzi przez objawy opinii Indu angielskiego, 
który w licznych mityngach podnosił głos 
za nieszczęśliwą Francją, a wyborcy kilku 
pełnomocnikom swym, którzy są członkami 
gabinetu, dali już wotum nieufności za zgię
cie zbyt oględnego stanowiska względem 
stron walczących Rezultatem nieprzyjaznych 
rządowi manifestacyj zapewne będzie zmia
na gabinetu. Widzimy więc, iż jakkolwiek 
glos ludn jest mało jeszcze cenionym, niejesc 
jednak bez znaczenia. Gdyby więc inne 
stanowisko zajęli przywódcy Francji, to nic 
wątpliwie i w Austrji ludność, jeżeliby nie 
zdołała bojażni rządu wiedeńskiego tu hylić i 
skłonić go do wmieszenia się w sprawę 
franeuzko - p ru sk ą , to przynajmuioj wolą 
swych pełnomocników oderwać by go zdoła
ła od Prusaków, dla których okazuje dziś 
wielką uległość.

Jeżeli więc przywódcy Francji mają za
miar szukania zbawienia w dalszej walce, 
tc nięcbżo czerpiąc naukę z przeszłości, po
zbędą się wrażliwości dla dyplomacji a sta
nąwszy na stanowisku obrońców swobody, 
oprą się na sympatji ludów. Może będzie 
to nieco za późno, ale nie k y d m  zapełnia 
bez pożytku

Sytuacja wojenna.
O trzym ujem y  następujący opia walk 

Bourbakiego z Werderem pod Belfortem : 
Genewa d. 20 stycznia.

(S). Na wschodzie Francji zostawiliśmy 
jenerałów Bourbakiego i W crdera sprzecza
jących się o to, kto odniósł zwycięztwo pod 
Villersexel Do dziś dnia trudno wj rzec, 
kto był zwycięzcą, lecz dobrze już wiadomo, 
że zwyciężony, czy zwycięzca jenerał Wer
ner wypełnił strategiczny marsz swój z Vezoul 
ku Belfortowi, gdyż znajdujemy go już 13 
w rnocnei pozycji pod fioncourt na południe 
od Belfortu

Tegoż dnia awangarda jen. Bourbaki 
ciągnąc po prawym brzegu rzeki Doubs spo 
tkała się ■/. pruskiemi awanpostami około 
A rsty ; St. Marie i wyparła jo z tych sta 
nowijk.

Cały następny dzień obydwie strony gu 
towały się do stanowczej walki, która się 
miała odbyć. Armia niemiecka, zająwszy 
lewy brzeg rzeki Lisaiue, wpadającej do 
Doubs stanęła w bardzo mocnej pozycji, któ
rą niemieccy inżynierowie wzmocnili jes;cze 
urządzeniem rowów i okopów. Linia ich 
ciągnęła się od wsi Chagey, Luze, St. Val- 
bert, B ussurel, Bethoneourt i Haricourt do 
M ntbelliard na 2 mi’e ; będąc zakrytą 
frontu rz. Lisaine, płynącą w wązkiej dolinie, 
gdzie znajdują «ię wyż wspomnione wsie. 
Na lewym brzegu rzeki jest mnóstwo wzgórz 
pokrytych lasem, wzgórza prawego brzegu, 
zajęte przez Francuzów, panują na kilka me 
trów nad przeciwnym brzegiem. Wieś Heri- 
conrt, klucz pozycji, znajduje się w parowie, 
nie przedstawiając wielkiej dogodności do 
obrony. Wieś Montbelliard zbudowana mię
dzy Allainc i wysoką sk a łą , która panuje 
nad nią, zupełnie była na łasce arm ii, zaj
mującej prawy brzr g rzeki. Lewe skrzydło 
niemieckiej pozycji zakrywał szeroki parów, 
w którym łączą się wody Allaine i Savou- 
reuse. Za tym parowem wsie E iincourt, 
Ennpes i Audincourt, mocno zajęte i wzmo
cnione inżynierskicmi robolami, służyły za 
przednie straże Niemcom, prawe zaś skrzydło 
W erder przymknął ku Wogieskim górom.

T ak silną była pozycja, którą jenerał 
Bourbaki musiał przerwać w jednym lub w 
kilku punktach, żeby spełnić plan swój kam 
panii, tn jest zmusić do odstąpienia oblężenia 
Belfortu i następnie rzucając się naprzód za 
jąć Alzację i Wogczy, grożąc z jednej strony 
linii Renu, a z drugiej komunikacjom niemie
ckim ze strony Nancy. T n śmiały plan, 
gdyby się udał, mógł by zmienić zupełnie 
położenie obydwu stron wojujących i powinien 
był być wykonanym bardzo bystro i energi
cznie. Jest to jeden z najlepszych planów 
od początku wojny obmyślony przffl Francu
zów ; poruc?.ono go wypełnić Bourbakiemn 
jako zdolnemu i mężnemu żołnierzowi. Zna
czne siły piechoty, kawnlerji i artylerji od
dano pod jego rozkazy, w  tym też czasie

wolni strzelcy pod dowództwem Garibaldego 
rzucili się naprzód w wąwozy Wogiezkie, dla 
zakrycia marsza armii i dla powstrzymania 
wojsk, które ta igły być wysłane na pom c 
W erderowi z Paryża, lub z L oarskej nie 
mieckiej armii. Połączone siły znajdujące się 
pod dowództwem jen. Bourbakiego jak po
wiadają, wynosiły 100 tysięcy ludzi

Gdyby okoliczności były przychylne 
Francuzom w ich marszu i gdyby projekt 
jenerała Bourbakiego mógł być doprowadzo 
nym do skutku w dzień przez niego nazna
czony, niema wątpliwości, że pozycja Weo- 
dera, nieposiadającego więcej nad 40 tysię
cy ludzi byłaby mocno zagrożoną. Zmuszo
ny dla ześrodkowania swych sił odstąpić z 
Dijonu przez Wogezy ku Belfortowi, a oprócz 
tego wykonać marsz flankowy wobec nie
przyjaciela, Werder z wielką trudnością u- 
nikł by rosbicia, k b  przybył by za póżuo.

Na nieszczęście Francuzów, śnieg i za
wierucha przedłużyła nad miarę marsz ich 
na wochńd, Niemcy poznali przedwcześnie 
grożące niebezpieczeństwo i natychmiast przed
sięwzięli środki dla zażegnania go. Pizyteoi 
tak mało tajono się z projektem, iż nim plan 
był przyprowadzony do skutku, już go poda
ły niektóre zagraniczne dzienniki. Werder 
nie stracił ani dnia, ani godziny i natych
miast ustąpił z Dijonu przez Vcsoul ku 
Belfortowi, grabiąc wsie i miasta, przez 
które przechodził. Znaczue posiłki skierowa 
no ma na pomoc z Niemiec, przez Alzację i 
z Paryża przez Chatillon i Langres. Tym 
sposobem utworzono wschodnią armię, sk ła
dającą się z korpusów Treskowa, Zastrowa i 
Fransecki i wynoszącą do 100 tysięcy ludzi 
Na dowódzcę jej naznaczono zdolnego jen e 
ra ła  Manteufla Należy jednak nadmienić, 
że tylko pifmoc wj słana z Niemiec przybyła 
na czas, iż mi gła wziąć ndział w bitwach 
15. i 17 stycznia. Jenerał Maoteufel nie 
przybył jeszcze, a korpus Fracst ckiego znaj 
daje się wW ogezach, i w pewnych okoliczno
ściach może b \ć  bardzo niebezpiecznym dla 
armii Bourbakiego, bo Niemcy mogą działać 
na linię odwrotową Nic zważając na wszelkie 
trudności w zcśrodkowauiu się, jen. Werder 
dnia 15. już miał siły dostateczne dla po
wstrzymania w dobrej pozycji, nacierających 
Francuzów. Według pewnych wiadomości 
siły jego wynosiły w ten dzitń 100 tysię
cy (?) wyćwiczoneg) i starego żołnierza.

Wtedy, gdy jeneralny sztab nioiuiech 
z taką, gorączkową czynnością spełniał przy
gotowania do odparcia Francuzów, ci ostatni 
posuwali się tak powoli, że my, co z bljzka 
przypatrywaliśmy się temu, ze smutkiem 
wróżyliśmy niedobry rezultat Razdy dzień 
utracony zmniejszał szanse Franenzów, i mo
żna było przewidzieć, że jeszcze raz stracą 
szczęśliwą zręczność pobicia Prusaków. Bitwa 
pod Villersexel jest doskonałym dowodem te 
go co powiedzieliśmy. Czoło kolumny Wer- 
dera wstępowało w dolinę Oiguon n  zem z 
awangardą fionrbaki. Od tej chwili zwątpi
liśmy w udanie się planu obmyślonego przez 
tego jenerała.

Ufortyfikowawszy ei} za y m  i I
W erder zajął pozycję czysto obronną. Skrzy
dła armii jego były dostatecznie mocne a 
front ubezpieczony robotami ziemnemi i 
liczną artylerją. Drogi, strasznie popsute od 
oaelgi, niedogodne były dla marszu atakują
cej armii. Pruski jenerał skorzystał ze wszy
stkiego tego, żeby powstrzymać pierwszy, 
najmocniejszy atak fr&ncnzkiej armii.

Ytak zaczął się d 15 na całej linii < d 
Cbagcy do Montbeliard. Według raportu 
jenerała W erdera była to walka artylerji, 
która zacząwszy się o 8ej z rana, ciągnęła 
się d:; 5cj wieczorem i skończyła się n a t o -  
rzyść Niemców, którzy pozostali na wszy- 

i stkich swoimb pozycjach; nigdzie linia nie 
; była przerwaną. Jenerał Bourbaki donosił, 

że zajął Montbeliard, co nie jest rzeczą nie
prawdopodobną, gdyż jak powiedzieliśmy 
wyżej punkt ten nie jest dogodnym dla obro
ny. Jednak zamek umocowany i uzbrojony 
w działa pozostał w rękach Niemców.

Dnia 16. bój wszczął się na nowo. 
Punkty na które Francuzi skierowali atak, 
były wsie Bethoneourt, Bussurel, Hericourt i 
St. Vslvert na północ od tej ostatniej wsi, 
straszna arty lerja bijąc z boku atakujące 
kolumny nie pozwalała Francuzom zająć 
stale któregokolwiek z tych punktów. Jenerał 
Bourbaki rozwinął na swem lewem skrzydle 
ze strony Frah ier i Cbenebier znaczne bar
dzo siły, chcąc oskrzydlić Prusaków z pra
wej strony. Lecz Werder wysłał z rezerwy 
wojska, które w ciągu nocy w yparły Francu
zów z Frahier, zabrawszy bardzo ważną po- 
zycję Chenebier, sami zagrozili lewemu 
francuzkiemu skrzydła, mogąc mu odciąć 
drogę odwrotu.

Dnia 17. bm około ósmej z rana, jene 
ra ł Bourbaki jeszcze raz postanowił popró 
bować szczęścia i przerwać pruską linię, rzu
cając mocną kolumnę na wieś Chagey; ed- 
party rzucił się na Bethoneourt, rozkazawszy 
skierować artylerzyjski ogień kn stronie 
Luze i Montbeliard. A tak znown się nie u 
dał. Około 4. więc godziny po połndnin po
prowadzono ortatui atak na prawe skrzydło 
Niemców, dowodzone przez jenerała Kellera, 
lecz ten ostatni zająwszy jeszcze w nocy 
F ra h ie r , zwycięsko odbił atak Francuzów.

W skutek tej trzechdniowej bohaterskiej 
w a lk i, w której młody żołnierz francuski 
robił cuda wysilenia, Bourbaki widząc nie
podobieństwo przerwania niemieckiej linii, 
rozkazał wojskom swym odsiąpić nazad na 
zajmowane przed walką pozycje.

Depesza, w której donosi o swem po
stanow ieniu, zasługuje na uwagę, z powodu 
otwartego przyznania się przód krajem, że 
plan jego nie udał się. W tej chwili potr e- 
ba mieć odwagę do zrobienia podobnego 
wyznania, bo na jeuerale dotychczas cięży 
podejrzenie iż należał do zamachów Bismar
ka z Baz linem.

Nie wiemy jeszcze na jakie pozycje od
stąpił jenerał B ourbaki, nie wiemy te ż , jaki 
jest plan jego na przyszłość. Czy zacznie 
nowy atak  dawszy dni kilka odpoczynku 
zmęczonemu wojsku swemu, i doczekawszy 
się posiłków? czy się posunie ku Lyonewi

dla obrony połuduia? czy rzuci się kn 
Loarze łub Paryżow i? r .y  też pójdzie za 
radą odważnych, któr yby chcieli, iżby się 
przeniósł przez Wogezy na linię kom unika
cyjną Niemców? Są t> dziś tylko hipotezy. 
Lecz jak ą  by drogę obrał Bonrbaki, można 
powiedzieć z pewnością , ze za nim pójdzie 
armia, z którą niedawno walczył i której o 
bowiązkiem na dzisiaj jest pobić tego jene
ra ła , lnb nieustannie trzymać go w szacha.

W samej rzeczy dziecinnie byłoby przy
puszczać , że wschodnia niemiecka armia 
zostanie bezczynną na swojej ufortyfikowanej 
pozycji za Lisaine. Przeciwnie, sądzimy że 
za przybyciem korpusu F ranseckiego, arm ia 
ta  zacznie następować po dolinie rzeki 
Doubs

Cała zachodnia granica Szwajcarji osa
dzona wojskiem szwajcarskiem, które ma. 
przeznaczenie bronić neutralności swojej oj
czyzny.

Przeyląd polityczny.
Ja k  w 'adom o, Bismark odmówił naj 

pierw  Favrowi przepustki przez wojska pru 
skie — na konferencje londyńskie. W iado
mość o tem wywołała energiczną reklamację 
zgromadzonych na konferencje pełnomocni - 
ków innych mocarstw. Oburzenie w Londy
nie i w ogóle w Anglii było nadzwyczajne. 
Lord Granyille jako prezydent zgromadzenia 
konfcrncyjnego zażądał kategorycznie wyda
nia przepustki, inaczej konferencje uważane 
będą za rozwiązane. To skutkowało, i Fa- 
vre, nie prosi wszy nawet powtórnie, otrzy
mał od komendanta pruskich straży przepu
stkę. Czy się teraz uda do Londynu, n ie
wiadomo.

Kronika wojenna.
Raporta, nadeszło do baw ars^ego mini

sterstwa wojny o walkach Faidbcrba z d. 19. 
pod St Qncntin, donoszą do pragskiej Pdlilik: 
mW alka była najzaciętszą w miejscowościach 
Hop cnei, Grand Serancoure, Uxyr!lers, które 
Francuzi mocno obsadzili i zabaryKadowali. 
K ilka ataków odparli z wielkiem męztwem. 
Dopiero piawe skrzydło od strony Mczieies 
złamało ich lewe skrzydło i centrum. Nasze 
lewe skrzydło przy Qniyiyiers zrazu Francu
zi złamali, i dopiero świeże posiłki o 3. po 
pdudniu odp-irły go ku Eśtyelles. Dalej nie 
dało się odeprzeć, pomimo, że już wszelkich 
rezerw do boju użyto; mordercza walka trw a
ła tu aż do późnej nocy. Do 6. wieczór byli 
Francuzi panami placu boju, poczem dopiero 
po kolcjnem znużeniu wszystkich ich kolumn 
cofnęli się na St-Quentm, Hoblie, Mar»y, 
Carley, Vermont, Cateiet. Dworzee kolei w 
St Qnentin zajęliśmy ledwie o 10. wieczór. 
Nasze straty w zabitych i rannych przeszło 
6uOO, w niewoli do 2000, 200 koni. Jeńców 
i rannych wzięliśmy natomiast Francuzom 
7000. Pogoń nie mogia Bię odbyć u powedn 
znnżeniti. Tylko przewaga liczebna: dała nam 
zwycięztwo. “

Z Kraju podajemy następujący wyjątek 
z listu, pisanego z Paryża przez jednego z 
bawiących tam rodaków naszych, na kilka 
dni przed rozpoczęciem bom bardow ania:

„Szkoła polska Batignolles karm i prze
szło 100 dzieci, kilkudziesięciu urzędników, 
nauczycieli i sług, dotychczas trzym a się, a o 
przy-złości nic pozwala sobie myśleć, póki 
ubecaa walka się nie skończy....

W jzyscy twoi blizcy żyją z dnia ne 
d z ień , oczekując wypadków i są zdrów;. 
Seweryn Gałęzowski zdrów i jednaki, Jó/.cf 
Januszkiewicz pracuje na wałach, Ksawery 
Gałęzowsici jak  wszyscy — w mundurze, ale 
doktorskim, Eustachy J  nuszbifiwicz czasem 
nas kilku na obiad zaprasza, spotykam się n 
niego z Kan.ińskim pułkownikiem, który 
także pod k  rabinem, Ildefons Koniłowski 
przy baterii szkoły politechnicznej. Poczciwy 
nasz Sylwester Staniewicz zaciągnął się do 
gwardji narodowej i szczerze pełni swój o 
bowiązek... Nic móvvię już o młodzieży na 
szej, która cała pod bronią i należy do 
wszystkich wycieczek.*

P a r y ż . Ostatnie wiadomości z Paryża 
nakazują domyślać się, że wielki a r im a t pa- 
ryzki ma się już ku końcowi. Ja! iem oędzie 
r związanie tego dramatu, Btanowczo jeszcze 
dziś powiedzieć nie można; rzecz tylko pe
wna, że dramat rychło rozwiązać się musi, 
Zawczesnym także byłby dzisiaj sąć o jene
rale Trochu, jakkolw iek widoczną jesi rze 
czą, iż strategia jego wydała najsmutniejsze 
owoce.

Jak  mało mają nadziei w Paryżu jak ie
gokolwiek szczęśliwego rozwiązania sprawy, 
dowodem leg, jest okoliczność, że nikt z ra
zu nie chciał po dymisji Troehu’ego przyjąć 
ciężaru godności gabernatorskiej.

Journal officiel na podstJlwie urzędo
wych źródeł daje pogląd na rezultaty bom
bardowania od 5. do 13. stycznia. Liczba 
mniej lnb więcej uszki dzonycb domów wy 
nosiła 6go bm. 26, 9go 6C, l ig o  50 (i 8 
pożarów), l2go 43 (i 3 pożary), 13go 58, 
i prócz tego wiele publicznych gmachów. — 
W dniach 7. i 8. uszkodzono wiele prywa
tnych domów; 10. było wiele pożarów. L i
czba zamtych od 5. do 13. wynosi 51, a 
rannych 138.

Spustoszenia w Jardin des Plantes są 
znaczne. Zniszczono tam przepyszne szk lar
nie. Jedna z homb padła na Hotel Dien, ów 
znany wielki szpital na wyspie Sekwany w 
środka miasta. Działa zatem niemieckie mn 
szą mieć doniosłość około 8500 metrów.

Paryzki Journal des Absents z dnia 19. 
bm. donosi, że dzielenie chleba w ten spo
sób się odbywa, iż osoby dorosłe otrzymują 
300 gramów dziennie, a dzieci mniej lat 5 
po 150

O ostatniej wycieczce j. Troebo
korespondent z W eisaln do National Zeitung 
pisze pod dniem 20. bm :

„Pc wczorajszej uroczystości ogłoszenia 
ceserstwa nastąpił epilog w postaci wielkiej 
wycieczki ze strony nieprzyjaciela, jakiej j e 
szcze od czasu czteromiesięcznego oblężenia

Paryża nie bywało J u t  w nocy widziano 
wzdłuż catej południowej i poluduiowo za
chodniej linii oblężuiezej silne pomszenia i 
koncentrowanie się nicprzyj cielskich sił bo
jowych, tak , iż z pewnością twierdzić było 
można, że przeciw 5. korpusowi przedsię 

! wziętą będzie więasza wycieczka. O 8. go
dzinie z rana djniosła depesza, iż nieprzyja
ciel rozciągnął swe szyki bojowe wzdłnż ca 
lej linii 4 i 5. korpusu. Natychmiast ude
rzono na alarm w tutejszym garnizonie, któ 
ry też jak najspiegznicj, bo o 9*/, godzinie 
przed południem (w sile 2 batali nów nr. 7. 
i 47 ) wyruszył ze stanowisk, zaprzężono ró
wnież zaraz konie do armat 5. brygady r*- 
tylerji znajdującej się na Place d’Armeś, aoy 
módz wyruszyć na plac boju. Podczas tego 
przysłano tutaj 1. i 2. pułk gwardji land- 
wery z Chateaufort jakotei i całą dywizję 
Bawarów, która w ciągu przedpołudnia ze 
swych obozowisk z Sceaux i Bierres tutaj 
przybyła. Pułki landwery zajęły o 11. go
dzinie stanowisko na Ayenue de Paris, Bs- 
warowie obsadzili p.ace d’Armes, aby za pi er 
wszem danem basłem mogli pospieszyć na 
plac boju Dla bezpieczeństwa w mieście 
które znown wyglądało bardzo rozdrażnione, 
gdyż ci dobrzy ludzie żyli w nadziei, iż wie
czorem będą mogli powitać Francuzów w 
W ersala, rozesłano patrole dragonów, które 
przebiegały ulict.

„Około 8. godziny z rana wyszedł nie- 
pizyjacicl wzdłuż całej linii południowej i 
południowo-zachodniej w olbrzymiej sile, bo 
około 100.000 wojska liczącej. Bitwa zaczę
ła się w Seyrcs, rozciągała się do Meudon, 
Garebee, St Cloud, Vancresson, M almaisor, 
Bougival i t. d. tak, iż 9 i 10. dywizja, 
pułk. 7, 47, 58, 59, 6, 46, 37 i 50 prawie 
wszystkie zaangażowane były w boju. Nie
przyjaciel rozwinął ze swych bateryj i kar- 
taczow nic, do których przyłączyły się także 
szasepoty, tak gwałtoą ny i silny ogień, ja 
kiego nawet w bitwie pod Wórth i sedań- 
sk n j nie słyszano. Nasze działa oblężnicze 
odpowiadały mu jak najraźniej, podczas gdy 
nasze batorje poi wc tylko z największą tru 
dn śeią mogły wyjechać na wzgórza oszań- 
cowanc i lasem porede. Zraza zaafukowaii 
F rancuz; prawic potrójnemi siłami 5. korpus, 
któiy odpierał szturmy nieprzyjacielskie z 
największą dzielnością Wiole bardzo cier
pieć musiały obie komoanie 5. batalionu 
strzeleckiego, mianowicie 2. kompania, która 
pięć razy odpana szturm prawie dziesięć 
razy liczniejszego nieprzyjaciela przy szańcu 
Montretout, na lewo od St. Cloud Wśród 
wielkich strat musieli nareszcie strzelcy, wal
czący jak lwy, szaniec Montretout, (nie ko- 
meczcie bardzo waóną pozycję strategiczną) 
nieprzyjacielowi ustąpić. Pole bitwy rozcią
gało się prawie na dwie mile niemieckie, 
gdyż nieprzyjaciel rozciągnąwszy nadzwy
czaj daleko linię bojową, tym razem może 
po raz ostatni dnia wczorajszego starał się 
tzukać zbawienia w przebiciu się. Co godzi 
na stawał się ogień działowy i karabinowy 
silniejszym “

Nasze baterjc strzelały z Loraociennos 
a St. Germaiu na wysunięte baierje z Monr- 
Valerien z wielką precyzją; ba ter je ustawio
ne między Lacelle i v oug:ya/ ostrzeli wały w y
suwające się z Rueil nieprzyjacielskie nułki. 
Nadzwyczaj zajmująca walka rozwinęła się 
przy 4. korpusie artylerji, który w połddnic 
muniał wystąpić do a k c ji ; artylerja bowiem 
4. korpusu była w stanie wyszUKać sobie po
myślną pozycję dla swych operacyj, tak iż 
mogła ze wzgórz między Cbalon i Cariere, 
St. Denis utrzymywać ciągle jak  najcelniej
szy ogień przeciw nieprzyjacielskim bate-
rj''m.

Nasze baterjo oblęi;.Jcze wmięszały się 
czynnie do bitwy. I znów odparto nieprzy
jaciela mimo trzykroć większych sił jego 
W przeciągu trzech ostatnich miesięcy po- 
c.-ymone przez nas cszańcowania i zasieki 
tworzyły dla niepr yjaciela nieprzełamaue 
przeszkody. Wa'k« piesza głównie skiero
waną była naprzeciw 9. i iO. dywizji, z 
których największy uclzuł w nie, brały puł 
ki 3 7 , 47. i 50. Bitwa trwała od 8aj go 
dziny z rana do 6ej wieczorem, kiedy z za
padającą nocą ogień częściowo umilkał. 
Wielnśmy wzięli jeńców trudno dotych
czas zliczyć, pim sważ ciągle jeszcze 
nowych przyprowadzają. Wczoraj po połu
dnia przybyli ta pierwsi żuawi, między n i
mi pewien wyższy oficer; wszyscy oni dość 
wesoło pa‘rzali, 1 zdawali się być zadowoleni 
ze swego losu. Liczba strat po obu stronach 
nie da się jeszcze w tej chwili podać do
kładnie.

Z wo.isk, które rano na pole bitwy po
spieszyły, powróciła wieczorem tylko lekka 
i ciężka baterja piątego korpusu. W szystkie 
inne wojska zaciągnęły biwaki ponieważ 
Francuzi nie odciągnęli do fortów, ale się 
także zabrali do biwakowania. Spodziewają 
się nazajntrz dalszego ciąga walki, ponieważ 
sztab dziewiątej dywizji pod dowództwem 
jenerała Saudrast, nie wrócił do W ersalu. 
(Franca; i jednak nio wznowili alakn, p. r ) 
Król przypatrywał się bitwie z wodociągu 
Marły.

W schodni teatr wojny. Do Tages- 
Presse z górnego Renu piszą z d. 21. s ty 
cznia :

„Wojenne wypadki nad Lisaine odwró
ciły na czas niejaki nwagę wszystkich od 
Bclfortn. Istotnie nic zaszło lam w tej brze
miennej nadziejami epoce nic ważnego. Oblę- 
źnicze baterje milczą, ponieważ znaczna część 
dział przewiezioną została na pole bitwy — 
Poprzestano tylko na pilnowauin twierdzy, i 
w tym celn osadzono szczelnie wszystkie 
drogi nowoprzybyłemi wojskami. Znajdują 
się tam ludzie ze wszystkich okolic Niemioc, 
po większej części już w wieku 40 do 45 
lat, którzy już wolni byli od obowiązków 
służby wojennej, ale w oDecnych czasach 
wielkich wysileń powołani jednak zostali. 
Liczoa ich wynosi od 5 do 600u ludzi, i 
dzięki tym nowym siłom, cała dywizja T re
sko wa i większa część dywizji Debschfitzu 
mogły wyruszyć nad Lisaine.

„Przez dzień 18. stycznia pozostały te 
wojska na swoich pozycjach, minie że od-



wrót Bourbakiego dostatecznie sprawdzony 
został, i dopiero dnia następnego odciągnęły 
na linię osaczenia pod Belfort. Główny do- 
wódzca korpusu oblfgająccgo, jeuerał Tre 
skow Btanął 19. stycznia główną kwaterą 
w Boarogne na drodze z Belfortu do Delie. 
Działa pozycyjne były tegoż samego unia 
do bateryj wprowadzone, wiele jednak z 
nich brakło, ponieważ zdemontowano je w 
bitwie, i dlatego musiano je na miejscu zo
stawić.

„W iększa część tych bateryj ustawioną 
jest na południowej stronie fortecy, i skon
centrowaną giownie przeciwko nowym for
tyfikacjom francuzkim we wsi Pćronse, na 
południowo-wschodniej stronie Belforlu. P o 
zycja Danjoatin uwieńczona jest sześcią nie- 
mieckiemi baterjami. Tegoż samego dnia za
raz po wprowadzeniu dział na baterje, roz
poczęły grać one kn miasta. Przez zajęcie 
tej ostatniej pozycji zbliżono się do miasta 
o pół mili, i spodziewają się ztamtąd łatwiej 
opanować wieś Peronse, po której zdobyciu 
ma być ostrzeliwany tort Haute-Percne.

„Dach załogi Belforta mimo udaremnio
nej nadziei odsieczy, nie zdaje się upadać, 
co można wnioskować z silnego ognia, ja 
kim forteca odpowiada. Załoga składa się 
z 2 batalionów wojsk regularnych, 4 b ata
lionów ruchomej gwardji Rodanu, 2 batalio
nów mobilów z Saone et Loire, 2 batalionów 
Hante Saone, 1 batalionu mobilów wogezkich, 
a jednego batalionu z Drome, z artylerji 
wyższej Garonny, razem około 8000 ludzi. 
Komendant twierdzy, pułkownik Dcnfert, ma 
być za waleczną i szczęśliwą obronę miano
wany jenerałem.

„O ścigania Francuzów, którzy się co
fnęli ku Besanęon i wzdłni szwajcarskiej 
granicy przez Blamont i H;p, olyte, nic ta 
nie wiedzą. Jenerał Treskow posiał za nimi 
18. bm. lewe skrzydło swoje, które zaplatało 
się w liczne utarczki z boczną strażą fran 
cuzką, pod dowództwem pułkownika Bourras, 
pod St. Croix, Abbevillers Vaadoncourt. — 
Bourras odparł nacierających i dążył dalej 
naprzód kn Hippolyte. Tego samego dnia 
jenerał Degenfeld z 2gą brygadą badeńską 
odbywał rekonesans w stronę Lure i Viller- 
sexcl, natknął się tam na tylną straż 20. kor
pusu franenzkiego, i został odparty. Korpusy 
francuzkie 15 i 18. cofnęły się pomiędzy 
Oigaon i Donbs kn Besanoon, nie będąc 
ściganemi od Niemców; 24. korpus poszedł 
w kierunku południowym od Doubs kn Sa- 
lins, a Bourras ku Pourtalis. Nowo utworzo 
na dywizja Pelissier z 25. knrpnsu, miała 
ruszyć z Chał >ns sur-Saone kn Antun.

„Garibaldi jest jeszcze w Dijon; uforty
fikował tam silnie pozycje na zachodniej 
stronie miasta, i połączył wszystkie swoje 
brygady, aby dzielnie przyjąć idącego nań 
Mantenffla. Sądzą, te  jest on dość silny, aby 
się w Dijon otrzymać do czasn, kiedy Bour- 
baki przybędzie ma na pomoc."

K R O N I K A .
_  K u r j r r c L  l w o w s k i .  Dziś wieczo 

rem o godzinie 7. w sali Dorna Naroduego 
odbędzie się zapowiadany koncert p. Felice 
Calderazzi, profesora konserwatorjum neapoli- 
tańskiego na instrumencie przez niego wyna
lezionym Melodium a Nappi Armonici, sk ła
dającym się z 52 próżnych kieliszków, które 
poruszane czółkami palców wydają czyste, 
harmonijne tony. Program tego j e d y n e g o  
koncertu p. Calderazzi jest następujący: 1) 
Fantazja z opery „SonnanbaU 8 *a Melodiam 
własnego utworu odegra p Calderazzi. 2) Ro 
manza „Don Sebastiano du Donizetti„ odśpie
wa p B. 3) Walce na 4 ręce J. Brahmsa 
odegrają pp. Mikuli i Tch. 4) Arję z osta
tniego aktu „Afrykanki8 Mayerbeera odśpie
wa panna Klofat. 5) „Serenadę" Schuberta 
na Melodiam odegra p. Calderazzi. 6) „Invo 
cazione a Dio di A. Mariaui" odśpiewa p. Wy 
socki. 7) Arję Schuberta odśpiewa panna Kio- 
fat. 8) Fantazję z opery „Trovatore“ na Me- 
lodiuin odegra p. Calderazzi. — Biletów do
stać można w księgarniach pp. Wilda, Say 
farta, i Czajkowskiego, w magazynie p. Pen- 
tera, w cukierni p. Rotle^dera, a wieczór 
przy kasie. W kołach muzycznych wielką obu 
dza ciekawość ten koncert p. Calderazzi.

Na dochód pani Heleny Szymańskiej ode
grany dziś będzie dramat w 5. aktich z fran- 
cutkiego p Gauard w tłumaczeniu M. Chrza
nowskiego p. t . : Sieroty Wcitecji.

Urzędnicy wojskowi skarżą się nam, że 
większa ich część nie otrzymała kart legity
macyjnych do wyboru Rady miejskiej. Otóż 
dowiadujemy się, że karty dla nich odesłano 
do jeneralnej komendy, która widać zaniedba
ła doręczyć im takowych.

Zwrócono naszą nwagę na okoliczność, 
ii  gdy według tutejszych przepisów policyj 
nych wszystkie sanie zaopatrzone być powinoe 
w dzwonki, i rzeczywiście dopełniają tego obo
wiązku, tylko wózek poeztowy objeżdżający 
skrzynki z listami po mieście, osadzony obe
cnie na saniach, nie używa dzwonków, czem 
łatwe spowodować może wypadek.

Jakiś niewyśledzony dotąd złodziej, oka
zuje brak wszelkiego uszanowania dla powagi 
urzędowej, od kilkn dni kradnąc surduty zi
mowe w przedpokojach rozmaitych biur rzą
dowych.

Wczorajszej nocy złodzieje dobywali się 
do pewnego warsztatu jubilereskiego w rynku 
od podwórza kamienicy. Popsuli już zamek 
i poczęli wybijać wyłom w ścianie, gdy wido
cznie czemś spłoszeni zostali w tej robocie.

Rewizor policyjny p, Millet w tych dniach 
wpadł na trop pewnego służąrego, który zgła
szał się do ślusarza o zrobienie mu klucza 
według przyniesionego odcisku woskowego, 
zdjętego z szkatuły jego pana. Zapobiegł tem 
Millet zamierzonej kradzieży..

— F a n  R n s s m a n  E m i l .  W Dzienni
ku Po'skim pan Emil Russmann napisał naj
zupełniejsze fałsze o zajściu swojem przed ra 
tuszem.

Pan Russmann wziął do rozdawania wy
borcom lispę kandydatów, przez komitet miej
ski przedwyborciy zaleconą, na której według 
umowy reprezentantami kahałn i Szomer Izra

ela stało 20 izraelitów, a reszta chrześciauie. 
W komitecie uchwalono, ażeby osoby które 
listy komitetowo rozdają wyborcom, nie zmie
niali na własną rękę tych list, gdyż wtedy 
wyborca byłby zdania, że komict*t to zmiany 
sam porobił, i nie byłaby ta lista komitetowa, 
chociaż na nagłówku od komitetu z podpisami 
przewodniczącego i sokrttar/,/ jest zaleconą.

Otóż pan Russmann bez wiedzy i komi
tetu i Szomer Izraela i kahału znrenił o- 
lówkiemsam listę, i pokrywszy z wierzchu nie- 
zmienionemi kilkoma wyjmywał z pod spodu, i roz- 
wał wyborcom jako komitetowe. Zmienił zaś 
tę listę najprzód na korzyść ojca swego, 
a potem na korzyść pięciu innych izrae 
litów, powym:zywawszy sześciu chrześcian.

Takich zmienionych l;st już prezes Szo
mer Izraela w środę przeszło czterysta skon
fiskował. Aby uniknąć tej konfiskaty, pan 
Emil Russmann przykrył paczkę swą sfałszo
wanych kilkoma autentycznemi, a takżawanc 
rozdawał.

Otóż gdy dano znać o tem panu Do
brzańskiemu, jako członkowi komitetu wyko
nawczego, poszedł on do pana Russmanna 
i zapytał go czy to prawda ? Pan Russmann 
się wyparł, i wskazał na niezmienione, które 
na wierzchu miał.

Wtedy pan Dobrzański wziął od niego 
całą paczkę do przyglądnienia, i przekonał 
się, że pan Russmann mówi nieprawdę.

Pan Rnssrnann tłumaczył się iż temu 
nie winien, bo ktoś mi taką paczkę podsunął 
on o niczem nie wie I myśląc że panu Do
brzańskiemu chodzi o siebie, zaczął pokazywać 
mu, że j6go imię i nazwisko nie jest wymazy
wane. Istotnie tak było naco dowodem cała 
paczka iisł oddana natychmiast p. Bałutowskie- 
mu jako przewodniczącemu komitetu. Lecz 
pan Dobrzański mu odparł że tu  nie o niego 
chodzi, lecz oto, że rozdający listę w imieniu 
komitetu powinien ją  niezmienną rozdawać, bo 
zmieniona nie je.-t listą komitetową. Wszyscy 
obecni temu izraelici powstawali mocno na pa
na Russmana a mianowicie z Schomer Israela, 
którego zaufanie zawiódł p. Rossman.

Po odebraniu p. Russmanowi listy komi- 
tetetowej, wyciągnął on inną listę, przez ni
kogo nie zaleconą, i oświadczył że kiedy mu 
komitetową odbierają, to on będzie inną rozda
wał ; naco mu pan Dobrzański odrzekł, iż to 
mu wolno i w Gm mu nikt przeszkadzać nie 
będzie.

Taki był przebieg seeny kłamliwie 
przez p. Russmana opowiedzi anej i tak skwa 
pliwie przez Dziennik Polski spisa lej i wydm 
kowanej. O oweni oburzenia się jakiegoś nie
znajomego obywatela na pana Dobrzańskiego 
wiadomość jest rzeczą najzupełniej zmyśloną.. 
Oburzenie było powszechne ale na p. Russ
mana, a d szło potem po odejściu pana Do
brzańskiego do tego stopnia, iż paua Emila 
Russmana wyrzucono z ratusza.

— / M i a n o w a n i a .  Mianowani są: pod
porucznikami rezerwowymi w piechocie linio
wej kadeci stanu rezerwy pp. Karol Olszew
ski z pułku nr. 34., Franciszek Mitkiewicz 
z p .  nr 41, i Kazimierz Jankowski Z p. nr. 
65; datej ochotnicy jednoroczni przeniesieni 
do rezerwy pp. Bolesław StietLa z pnłkn nr. 
2 2 , Wojciech Jaworski z p. nr. 34 , Mieczy 
sław Dajewski z p. nr. 41., Bojomir Żarski, 
z p. nr. 80., Wilhelm Iskierski z p. nr. 34.. 
przeniesiony zarazem do p. nr. 58., Plato 
Sienkiewicz z p. nr 30 , Bronisław Missil z 
z p. nr 30., dr. Edward Tangl z p. nr. 41., 
Antoni Hołodyński z p. nr 41., Jan Majknt 
z p. nr. 41., przeniesiony zarazem do p. 24., 
Rudolf Główczyński z p. nr. 31., Józef Ma- 
low z p. nr. 41.. przeniesiony zarazem do p. 
nr. 24., Antoni Waniek z p. nr. 41.. przenie
siony do p nr 24., Adolf Zajączkowski z p. 
nr. 30., Emil Jejteles z p. nr. 30., Seweryn 
Jasienicki z p. nr. '41 , przeniesiony zanzem 
do p. nr. 55,, Maurycy hr. Diiedus/.yeki z p. 
nr. 80., Julian Olpiński z p. nr. 15., Feliks 
Baczakiewicz z p. nr 57., Jan Dur alec z p.
nr. 41., przeniesiony zarazem do p. nr. 13.,
Władysław Skoliroowskj. z p nr. 80., Wło 
dziraierz Kabat z p. nr. 80., Jan Grolle z p
nr. 41., przenie.douy zarazem do p. nr. 57 ,
Wilhelm Petry z p .\nr 30., Stanisław Agop- 
sowiez z p. nr. 41 do p .  nr. 55., Stanisław 
Matkowski, Augnst Jorkasch-Koch, Jan Wol 
ski i Stanisław Laśkiewiez, wszyscy czterej z 
p. nr. 41., przeniesieni zarazem do p. nr. 58., 
Tytus Bujnowski i Wilhelm Stadnicki, obaj z 
p. nr. 41 , przeni sieni zarazem do p. nr. 24.

W jeździe : ochotnik jednoroczny Aleksan
der Udrycki z pułku huzarów nr. 8. miano
wany podporucznikiem rezerwowym i przenie
siony zarazem do pułku ułanów nr. 4.

Profesor kliniki medycznej przy wszechni
cy wiedeńskiej, radca dworu dr. Józef Skoda, 
przy przejściu w stan emerytury otrzymał krzyż 
komturski orderu Franciszka Józefa.

Zatwierdzone zostały wybory pp. Natana 
Kallira na prezesa i Tadeusza Zagajewskiego 
na wiceprezesa Izby handlowo przemysłowej 
w Brodach.

— Nadane stypendja. Stypendja 
po 157 złr. 50 ct. otrzymali słuchacze wydzia
łu filozoficznego :

8. Roman Władysław dw. im. PalmsGin 
w l .r .  we Lwowie. 9. Andr»ei Tomasz dw. im. 
Niebieszczański w 2. roku we Lwowie. 10. 
Jan Nepomucen Durkaloc w 2. roku we Lwo
wie 11 Józef Wasilkowski w 1. roku we 
Lwowie. 12. Tomasz Gawenda w 3. roku w 
Krakowie. 13. Julian Sylwester Antoni tr. 
im. Felkel uczeń 1. roku instytutu techni
cznego w Krakowie. 14. Józef Franciszek 
dw. im. Rudzki ucz ń 7. klasy gimnazjalne: w 
Tarnowie. 15. Józef Jakubowski uczeń 6. 
klasy gimnazjalnej w Brzeżan&ch. 16. Julian 
Dolnicki uczeń 6. klasy gimnazjalnej w Brze- 
żanach. 17 Zygmunt Hipolit Wincenty tr im. 
Kozicki uczeń 6. klasy gimnazjalnej Franci
szka Józefa we Lwowie. 18 Józrf Taborski 
uczeń 7. klasy tegoż gimnazjum. 19. Zygmunt 
Maciej dw. im. Kwieciński nczeó 6. klasy 
gimnazjum św. Anny w Krakowie. 20 Stani
sław Jan dw. im. Czeczeł Nowosielski uczeń 
5. klasy gimnazjalnej w Przemyślu. 21. W ła
dysław Antoui dw. im. Żeńczak uczeń 5. kl. 
gimnazjalnej W Przemyślu. 22. Filemon Bazyli 
dw. im. Latoszyński uczeń 5 klasy gimnazjal
nej w Drohobyczu. 23. Mieczysław Stanbła 
dw. im. Warmski uczeń 5. klasy gimnazjalnej 
w Samborze. 24. Karol Jan dw. im. RiDgler 
uczeń 7 klasy gimnazjalnej w Samborze.

II. Z fundacji Rafała Rusiana otrzymał 
w miejsce pobieranych dotąd stypendjów po1 
157 złr. 50 ct. stypendja wyższe po 210 złr 
słuchacze Wydziału prawniczego we Lwowie.
1) Alfred Artur dw. im. Bandrowski w 2 ro 
ku. 2) Jan Franciszek dw. im. Kown cki w 
3. roku. 3) Adrjan Zubrzycki w 4 roku.

IJI. Z fundacji Mfcrka Matezyóskiego o- 
trzym ał: 1) Franciszek Strusiewicz slncha-iz
2. ro':u praw we Lsow,e. 2) Józef Stanisław 
dw. im. Zawadzki słuchacz 1. roku praw we 
Lwowie.

IV. Z fundacji Potockiego otrzymał w 
miejsce pobieranego stypendjum niższego sty- 
pendjum na 210 złr. słuchacz 3. roku praw 
we Lwowie Mich*.! Zajączkowski. Takież sty- 
pendja otrzymali w miejsce niższych.

V. Z fundacji tak zwanej krakow-kiej 
zakord.mowej: 1) Łukasz Julian Bodaszewski 
nczeó 4. rokn akademii technicznej we Lwo
wie. 2) Tomasz Mączka słuchacz 1. ro'.u me- 
decyny w Krakowie.

Stypendja po 157 złr. 50 ct. otrzymali 
z tej fundacji: 1) Władysław Muzyka uczeń
3. roku akademii techniczne we Lwowie. 2) 
Władysław Alojzy dw. im. Jugan uczeń 5. 
klasy gimnazjalnej w Tarnopolu. 3) Jakób 
Szozyrbuła uczeń 5 klasy gimnazjum św J a 
cka w Krakowie. 4) Adolf Godfrejów uczeń 
6. klasy wyższej szkoły realnej wt Lwowie.
5) Antoni Dolnicki uczeń 8 klasy gymi.azjuin 
akademickiego we Lwowie

Nakoniec otrzym ali:
YI. Z fundacji śp. Zawadzkiego stypen

dja po 157 złr. 50 ct. 1) Michał Kulczycki 
słuchacz 2. roku praw we Lwowie. 3) S tani
sław Karol dw. im. Laskiewicz uczeń 3 roku 
akademii technicznej we Lwowie.

Wydział krajowy nadał stypendja po 105 
złr. z fundacji śp. A nny ze Steinbergów księ
żnej Ostrogskiej. I) Tomaszowi Pawłowskie
mu słuchaczowi 2. rokn filozofii we Lwowie'
2) Hilaremu Gmitrykowi uczuiowi 8. klasy 
gimnazjum w Samborze. 3) Włodzimierzowi 
Olkiszewskiemu uczniowi 6. klasy gimnazjum 
w Przemyślu.

1*. IHodrzejewsKa według dzien
ników warszawskich odzyskała już całkiem 
zdrowie i w tym tygodnia wystąpi na scenie.

Moskwa europejska z krajem  
zauralskim , t. j . guber. Permską Orou- 
burską i wyspą Nową Ziemią, według najno
wszych obliczeń dokonanych przez jeneralny 1 
sztab cesarski, ma powierzchni 89.920 mil 
kw.; namiestnictwo K^nkazkie 7879; Syberja 
z wyspami, okręgiem Amurskim, wyspą Sa 
chalin i krajem Tnrkiestaóskim 272 679;  
Królestwo Polskie. 2 216 ; W . ks. Finlandzkie 
6.367, . razem 389 311 mil kw. Ludność:
Maskwa-4'europejska liczy 63.658 5)34 dusz; 
Namiestnictwo] Kaukazkie 4.545.319 ; Syberja 
6,159.786; Królestwo Polskie 5,705 337; W. 
k». Finlandzkie J,843.245; razem 81,912.621.
Z gubernij cesarstwa najludniejsza jest Podol
ska, najnboższa zaś w ludność guber. Archan- 
gielska; w pierwszej przypada 2548, w drugiej 
20 mieszkańców na. milę kw. Z gubernij Kró
lestwa Polskiego, najludniejsza warszawska 
liczy 3578, najmniej zaludniona Siedlecka ma 
2024 dusz na milę kw.

— Tłumacz d. 25. stycznia. Dnia 11. 
stycznia br. był wybór do Rady powiatowej 
w Tłuinaczn (pod Stanisławowem). Zjechali 
się księża russey, również z gromad przybyli 
wieśniacy, i szlachta okoliczna de zajezdnego 
domu pani Dubickiej w Tłumaczu. Wtem na 
posiedzenia zgromadza wieśniaków z Olszani
cy, sławny dziekan russki K., i przemawia do 
tychże w następujący sposób: Najpierw', by
nie wybierali do Rady powiatowej Polaka, 
tylko księdza ruskiego, w końcu dodaje: „Ne- 
zadowho Moskal zajmę Galicja, a wtody budę 
nam dobre, distanem nrieda russki, uriedny- 
kiw russkich, wsio bude po russki, budem 
szczasływi.® Właścicielka austerji, pani Dn-

bicka, żona zmarłego niedawno Dubickiego, 
wielkiego patrjoty, oraz ofiary absolutyzmu w 
roku J846, słysząc tę propagandę, porwała po 
prosta za kociubę, i wypędziła r u s s k i e g o  z 
swego domu, przy śmiechu i żartach obecnych 
samychże Dawet włościaD.

Taka propaganda moskalofilska dzieje się 
w obliczu urzędów, szlachty itd . do czego to 
doprowadzi!

— „ I > j a b l a “  nr. 38 o/uścił Ereby dru
karskie. Zgrabny i wesoły jak zawsze.

G ospodarstw o, przem ysł 1 handel.
W lt f lo ń  dnia 2 stycznia. Na dzisiejszy targ  

przypędzono wołów galicyjskich 441, w ęgierskich  
8 5 2 , niem ieckich 972, razem 2?6r>. P łacono za 
cetnar 32 do 3 ? .5 0 ; targ był bardzo zły, pomimo 
tak m ałego spędn — niesprzedanych zostało 50 
sztuk, przyczyna tak złych targów  d latego, ponie
waż w iele  m ięsa dowożą do M arkthuli ze wszyst
kich stron, a drugą, przyczyną jest ta okoliczność, 
Ż6 wieprzowina bardzo ta n ia ; jedna partja galicyj
sk ich  ze bzlązka sprzedana po 33 złr.

J  ■ Krzysztof owicz.

a sami cofnęli się Jo Szampanii. Odium od
stąpienia ziem francnzkieh i zapłacenia m i
liardów spadłoby na republikę, która taki 
pokój zawarła. Takie znaczenie ma w aru
nek pruski, iż po zajęciu Paryża przez P ru
saków, Francuzi sami (dawne Ciało prawo
dawcze) ustanowią sobie formę rządn

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
I ^ o n d y n  26. stycznia. Tele

gram  z W ersalu donosi, że Bismark 
stawia w arunki następujące : 1) Pruskie 
wojska obsadzą forty  paryskie. 2) 
W ojska liniowe i gw ard ja  ruchom a 
pójdą w niewolę do Niemiec. 3 ) Gwar
dja narodowa nie będzie rozbrojoną, 
lecz będzie strzedz porządku w Paryżu. 
4) Niemcy otrzym ają Alzację i Lota- 
ryngję. 5) Szampanię zajmować będą 
tak  długo, dopokąd nie będzie wypła
cone wynagrodzenie za koszta wojenne. 
6) F rancuzi sami uchwalą sobie formę 
rządu.

Ze strony francuskiej uznano te 
w arunki za nadto twarde.

Bordeauz dnia 26. stycznia. 
Dzienniki tutejsze przem aw iają bardzo 
zawzięcie o odmówieniu przez Bismar 
ka  przepustki dla Favra na konferen
cję londyńską. Mówią , iż B ism ark, już 
przyrzekając Anglii wydanie przepust
k i, nie m iał zam iaru dotrzym ać 
przyrzeczenia. P ragnął jedynie m ocar
stwa skłonić do przyjęcia wniosku 
konferencji, wiedząc , iż nigdyby na 
konferencję nie były przystały, wie
d z ą c , iż F rancja  ma być wykluczoną. 
Bism ark usiłował najpierw pod rozma- 
ltemi pozorami zwlekać zaproszenie 
Francji na konferencję. Gdy Anglia 
przyparła, aby zaproszenie doręczono 
Favrow i, to  w końcu odmówił wyda
nia przepustki.

B er l in  d. 26. [stycznia. Podług 
wiadomości z W arszawy, nam iestnik 
hr. Berg w krótce opuści swą posadę.

B r i k l i S  l a  dnia 2b. stycznia. 
Z pod Paryża o ostatniej wycieczce 
jenerała  Trochu donoszą: 130 batalio 
nów francuskich uderzyło na 9. i 10. 
dywizję czwartego korpusu, k tó ry  małe 
poniósł straty . Mocno ucierpiały pułki 
59, 58, 37, 50, 7, 47, 5 i batalion 
strzelców. Ogień był straszliwy. Jedna 
baterja dała 540 strzałów. A rty lerja 
piątego korpusu (poznańskiego) ro z 
strzygnęła bitwę. Z domów w St. Cloud 
strzelano na Prusaków. W ycieczka we
dle zeznań jeńców  m iała trw ać dni 
k ilka , ale wielkie s tra ty  nieprzyjaciela 
spowodowały go do zaniechania dalszej 
walki.

Ostatnie wiadomości.
Wybory do Rady miejskiej wczoraj u- 

kończono. Głosowało 2800 wyborców. Dri- 
siaj rozpocznie się skrutynium i trwać bę
dzie przez kilka dni, gdyż głosy nadzwy
czajnie są rozstrzelone i wszystkie kartki są 
kreślone. W ogóle kartki komitetowe są w 
bardzo przeważnej większości. Agitacja była 
wielka^ bo prowadzona była przez kilkuset 
ambicjonująeyth o godność radnego. Czy 
przyjdzie /  do ściślejszego wyboru, nie w ia
domo.

Z Paryżem zbliża się do końca Niema 
żywności, więc i walka dalsza jest niepodo
bną. Zapewne nowy dowódzca naczelny je 
szcze jedną przed kapitulacją podejmie pró 
bę, jeszcze raz zrobi wycieczkę, nie aby P a
ryż ocalić, lecz aby ocalić wojska dla dal
szej walki z najeźdźcą, i bądź co bądź się 
przerżnąć.

Jeżeli telegramy praskie o rokowaniach 
między Fayrem a Bismarkiem w Wersalu 
są prawdziwe, to wnosić by z nieb moina, 
ii Bismark żąda, aby z kapitnlacją związać 
i zawarcie pokoju. Rząd obrony narodowej 
miałby zarazem w imienia całej Francji 
zawrzeć pokój, odstąpić Alzację i L otaryn
gię, przystać na kilka miliardów kosztów 
wojennych. Po zajęciu Paryża, Prusacy spro
wadziliby Napoleona, osadzili go na tronie,

LW Ó W , z Izby handlów  
dnia 24 styczn ia .

II A kcje aa sztukę
K oln gal. Karola Ludwika

„ L w ;w .-Czerń. -Jasny 
Banku hip. gal z wpł. Ot1*/* 

,  krajów, z w t:ł 10V. 
XI. L isty l u t  za 100 zl.
Tow. kr< d. gal. 5V« w s. 
Tow. kreri. gal. 4r/-- w- n- 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakf kred. w łość.
!II Obligl sa 100 złr 
Indt)">’niz*eyji)« galic.
P o i. gfod. * r . 13^6 po 7%  

I V . K o n o t y .
Dukat hoieadgrtk!
Bubai. «p.isr« i 
Napoleucdo!
Pól Itr.parjał rosyjski 
Rnbel rosyjski Srebruy 
Rubel i żsyjpifi papierowy 
Prnskio bilety kasowe 
Srobro
W i e d e ń  d. 24. stycznia. 

Papiery pańat. a a s tr
5*/» ronta surtr. w. a.

,  „ trabrem
Pożyozka ■«•.. * i tó-n5.

pi»oę |żądają
t h - v al. a.

244 7 7 245 fO
191 25 194 50
n o •r>(i 112 0*
00 oo 70 0

75 h- 79 oo
71 00 71 5fi
86 o'1 87 0 ’
85 75 86 6"

72 60 73
CO O0 100 00

5 76 5 83
r 81 5 86

09 8 09 96
10 00 10 15

1 «»> 1 9b
1 57 1 58
1 82 J 84

121 50 122 75

68 40 58 5
67 50 67 6

258 00 258 50

Pożyczka lot- r. » r-

Listy
Oblig.

1854 
1860

;  . » ^ 4
podatk. i  r. 1864 

zastswne domen. 
irdeLoni*. galic.

„ hukoT7.
Akoje bajokowe

Anglo- snstrjsokle 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Fronko-Auatr.jfłekie 
Galie dla handlu i przoo. 
fieoeralbauk 
Hipoteczny bauk galicyjski 
Kujuw) bm.k galicyjski 
Narodowy bauk snntrjerbl 
VerciDsbar.k 
Akcje przemysłowe. 

Btnlownia-/.. Towar?., arutr. 
Boryal. Petrol. Cnzup. 
Foratpr. U an d . Gusoll.

Akoje koląjowe 
Alfbldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Fras.jzzks Jósefa

płacą 1 żądają 
złr. sal. a.
88  60 
95 00  

119 50 
000 00  
U 9  50  
12 75 
71 00

217 6-i 
64 f 0 

251 7, 
99 80

100 00 
90 O1' 

' t i  r,«. 
•<tt or. 

720 6 » 
97 00

57 00 
00 00 
29 00

169 50  
k245 00
*070
189 76

89 00  
95 10

119 70 
00 00 

119 7 j 
73 00 
71 50

218 00 
64 75

*61 80 
100 00 
101 50
90 25 

112 50
W Oi 

727 !>'• 
97 50

57 20 
0« 00 
29 50

170 00  
245 25 
sort 00 
,190 00

Lwowsko-Czeruinw. Jnsiy 
Rudolfa
•Siedm iogrodzfc a
StaaDbahn 

ołudniowa 
Tiamwzy w lcd ,
LnpkoWaka 
Węgierska północna 

r wschodnia 
L isty zastawne. 

Galie, bank hipoteesny 6%  
Bank wtośei;iń«k. galicyjski 
Tow. t red. rdeir,. gal. 4V«

,  5*/,
Bank nar. aitr.tr. k.
Bank nsr. auaU, 5V, w. a. 
Bodcccrcdii w srebrze V  
Bodoncrcdit w . a 5’/

K ol obi. z ple/. 8*/, 
(wolt od p. dl srebr. 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda póhi0cna
Karola Ludwika dawrt.

» <r.
Lv»oW.-f.zern.-Ja«. z r.

• > ,  z  KI. ara
Rudolfs

płacę | Żądają płacą żądają
złr. wnl. s. dr . wal. a.

193 50 194 00 Siedmiogrodzkiej 88 00 88 50
161 25 161 50 Południowej kolei 000 co 000 00
168 OO 108 50 Państwowej kolei 114 90 114 20
.,78 50 379 50 (1 0 7 , P' d»t. pret srebr.)

92 25184 40 184 70 C?.e*ta zachodnia 92 50
m  3o 176 50 Elżbiety cow s 99 00 99 25
000 OC 0 .0  00 10*/, podat., pret. w. t  )

92 00157 75 158 00 Elżbiety dawrir 92 50
85 75 86 00 F entfnands półnosri. u .  k. 90 50 91 00

,  w. «. 87 iK- 88 00
96 00 «6 <>u P a p ie r y  lo t e r y j n a

i 59 5096 50 86 5o Losy Zn kładu kredytowego 160 o
70 5o 7 i  on .  Rudolfa 14 50 15 0 1
77 00 78 9 ' .  Stftdisławowkie 23 Ot! 25 00
96 00 1*6 45 „ A g tc w c h 14 00 16 oo
54 00 i  5 00 „ hr. 7 alfy 25 00 29 00

107 9o 107 25 „ ke. Slalin 38 60 40 00
88 00 33 50 n hr. St- Genoi 27 60 31 PO

,  ks. W.Diiischp rktz. 19 00 20 00
.  hr. Wsldsteia 18 00 40 00

87 81) 88 00 „ ka. Klary 31 00 33 00
04 00 104 30

103 00 103 25 D e w i z y  (3-mieslęczne.)
98 75 99 25 Hamburg 100 tnark. b 91 90 92 t;0
88 25 88 75 Paryi 100 frank. 00 0 00 00
86 90 87 20 Londyn 10 ft. szter. 144 25 144 45
90 oo; 90 26 ■Frankf. 1.00 zł ot. w p N. 103 36 104 JiW

e Lłuc, przy głównej 
linii kolejowej, używanej przez Prnsaków 
do transportów ped P a ry ż ; miejscowości, 
noszących nazwisko la Roche jest we Fran 
eji 11 ; p. r.)

w iedeńskiej G iełdy
* (inia 26. stycznia 1871. 

godzina 2 min. 55 p po'ućnm
W ie d e ń  Akcje banku tranko-auntr. 103 25. 

Akcje kredytowe w tg .8 4  50. .Anglo-Łtiatrjac 2 1 7 — . 
K olei Nadois. —.— Akoje Karole Ludwika 244 76, 
Kolej siedm iogrodzka 168.50. Koioj p o łu ln  185.50. 
Bank bnd. — .— . Kolei państwow a 380 50. fio le , 
lwow sko-czem iow ieck* 193 5 0 . Napolenndnr — . -  . 
Kolej wschodnia 1 8 25 Północna 212 50 Kolej K-. - 
dolfa 161.50. Kolej w^g.-w«ot)'Hinia 8 5 — . G alieyisk .t 
obligacje ind*??»‘T uricy> ;■ 73.50. I m ;  z r. \ h t 1 119 7 . 
Usposohiecia ciche

Pociągi, kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (P od ług  zegs.ru lw ow skiego.) 

Odchodzą zeL w ow a po Krakowa o g .  6 m. 42

do Czemiowieo

do Brod i Złocz

Przyc rodzą z Krakowa do Lwowa o
m * O
„ z  Czerniow. „ o
■ » r e »
„ z Brodów i Złocz. o ,

» n i) O
Poolągl kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. (P odług zegara lw ow skiego .)  

Odohodzą do Brodów i Z łocz. o g  9 m. 11

6
8

12
8

11
7

U
7
a ,
7
2

r
7 w. 

32 r. 
30 w.
62 r.
57 w.

37

30
24
50

r.
w
r.

w.
w
4

Przyóhodzą do Lw.z B rod . i Złocz. o o
12
6

r
12 w
63 w



Największy skład obawia. :l
damskie baolkl fu'rom wyłożone .

dto prunelowe lub skórkowe
dto skórkowe lub sukienne z flanelą .

meszty skórkowe w różnych kolorsch 
dto prunelowe lub filcowe 

cielęce lub kozłowe . . . .  
lakierowane ghdkie lub okładane 

dto jucluowe . 
dto dto z flanelą.

od złr. 3.30, 
.  2.75

.  - 3-80
.  - - 9 0
,  * 2—
.  n 4.00

do

od złr.

męzkle buciki
dto
dto
dto

kalosze damskie
dto męzkie

Za d"broć i trwałość gatunków ręczy się.
Zamówienia z prowincji zik ,tw ia'a odwrotną pocztą 1164

___________A STEIFA synowie we Lwowie.

7.—
—.80

1.20

do

5.50
5.50 
6.—  
3 50
3.50 
0.—
5.50
6.50  
8 .—
2.50 
3 —

2 —7

Kantor wymiany
o k  uprzyw . galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kiipiije i sprziMfaje 1,91

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

1198 4—?

l)o wydzierżawienia fol
wark nad Dniestrem,

600 morgów obszaru, z tego do 500 morgów 
Ornego.

Bliższo s/.czegóły U Wgo Dr. Kwiatkowskiego 
Adwokat* w Stanisławowie. 1188 3 —5

—[r|______IIIIT "T  I   t fllll I ------------- ~ T M  I - "
U o t l ę  t  i i a t e r y n o ł i i j  d o  u * l
aprzedaje zamiast po 1 zlr. 45 ct. tylk > po 
3932 4 0  ct w. a. -

i  leczący okazał się zawze jako jedyny i n iezawodny środek uży-
I h 0  e r e  wając go w ew nątrz  po 15 kropli na cukrze, a w razie wielkiego 

V  ataku zażywać co dziesięć minut po tyleż kropel, nacierając przy- 
tem żołądek balsamem i części c ia ła  kurczami zaatai. 'wane. Niefałszowanego praw
dziwego dosfanie szanowna Publiczność we Lwowie w fabryce pod nr. 5 6 7 1/,  
przy ulicy Halickiej obok hote lu  Krynickiego i w aptekach pp. Berlinera. Ruckera 
Dr. Zarzyckiego i w sklepach pp. Królikowskiego, l lo ^ ^
Schwarza i Horna, a na  prowincji prawie ^ k a z d e ^

jnowsze tańce karnawałowe
wyszłe nakładem

J U L I U S Z A  W I L D T A
w Krakowie

do nabycia przez w szystkie księgarnie.
J a ro s zy iisk i.  Mazur na fortepian . . 30 
K lis z e w sk i , A. Mazur na fortepian . • 30 
K oh ou t, Suuvemrs de dames Polka-

Mzzurka na fo r te p ia n ............................. 30
P ise c k i  fr. Polka fr.-ncaise na fotepinn 30 
C zibu lka , Alphonse Camilla P. lka 

Maznrka na fortepian . ■
P iseck i , fr. Kadryle z e ulubionych .

tematów operetki Żaki . .
K isie lew sk i, S. fme Mouche Polka • 

francais na fortepian

M a  s p r z e d a ż  w i e ś

P 0D M0JSCE
Przy gościńcu murowanym między Dobm- 

milem a Niżankowicami '/« ml^ ,0(3 budującej
się kolei Łupkowsko-Przemyaltiej w pięknej 
okolicy nad Sanem, obszar wynosi 180 mor
gów pola ornego i łąk, budynki wszystkie 
prawie nowe, dom mieszkalny murowany o 
10. pokojach, trzy sady owocowe w szlachet
nych gatunkach. 1208 1—3

Bliższa wiadomość w kaoeelarji edwokata 
Rayskiego, przy placu Marjackim.

KELLER & ALT in Wien-

W ytworne Dobrze warowana

ubranie męzkie s u k t r w a
zdum iewaj ąoo tanJ* "u"

Kellera i Alta
W iedener Haupt#tnMk»« N r. 11 
naprzeciw  F relhauee, róg P a- 

niglgaseu- 
Cenniki ^ n k o .  

Suknia, które alf °nfó podobąją 
bfd» napowrót pLiyjęte.

Ś W I E C E  W O S K O W E
tak zwane

z ł r

Bardzo przednia 

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu 

z l r .  S O .

nieważ każdą suknię, która się nie podoba na powrót przyj- 
ujemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę.

Heller i Alt,
krawcy i posiadacze medalu państwowego.

&

W iedener H auptstrasse Nr. 11.

N o w o r o c z n i k  d l a  p ł c i p i ę k n e j
n a  r o k  t  w 5  i  ,

jest do nabycia we wszystkich księgarniach, 
jakoteż i w handlach papieru.

Również kalendarz dla handlu i przemysłu, 
pod tytułem  . MERKUR.“ 1171 3— 3

Dwóch pocztylionów.
zawsze trzeźwych umiejących czterma końmi 
powozić, znajdzie umieszczenie przy stacji pocz
towej w N  żnowie, w obwodzie Stanisławo1.' ski/n 

C k. Ur/ad p cztowy
1218 2— 2 Krausa.

G R O M N I C E
b i a ł e  i m a l o w a ń

oil t«t 15 cCo /Ir. 1.30
u F R Y D E R Y K A  S C H U R U T H A

1202 3— 2 we Lwowie I. 1®4 w rynku.

Dom komisowy Ranku Galicyjskiego dla handl
i przemysłu.

Og-1 o s z e n ie .
Zawiadam ia się Szanownych Obywateli m ających

woły na stajniach a pragnących je sprzedai
w dornu,

ażeby się zgłosić raczyli do domu komisowego Banku Galicyjskiego di 
Handlu i P rzem y słu  w Stanisławowie, z wymienieniem ilości szlul 
czasu donosu, średniej wagi w ołów , ostatecznej ceny centnara loco Wit 
deń, do łącza jąc  dokładny  swój adres i ostatnią pocztę.

Stanisław ów  dnia 2 0  stycznia 1871. 1213 4—3

Uprasza się wszystkich w l o f e r j ę  g r y 
wających luh którzy się lakową zajmują 

o przeczylanie:
I ja równie/, należę do wielkiej liczby szczęśliwych, którzy za po

mocą otrzym anych instrukcyj pana R .  v .  O r l i c ć ,  profesora mate
matyki (Berlin Wilheltnsltasse 129) na ciągnieniu berneńskim w dniu 
23. listopada mianowicie na  numera 23. 38. 4G wygrałem Terno, a  to 
ju ż  po raz w tóry  w przeciągu 3 miesięcy. Oby B óg pob ło g o sła w ił 
pom ienionem u Panu w  jego  szlachetnych staraniach  i polecam onego 
z własnego doświadczenia w szystkim  zw olennikom  lo terji, by z całem 
zaufaniem udali się do niego.

. . pod Cieszynem. 1134 3 -3

Etiwanl i. fllil̂ m.
K

Jedyna fabryka w Austrji

WYROBÓW Z LITEGO ZŁOTA TALKU*.
Pierwszy skład f a 
bryczny w  A u s tr ji  
klejnotów  ze złota 

talmi.

T&lmi złoto Jest 
to patentowana 
imitaoja z pra 
wdzlwego 18 ka
rate *r ego złota

A L M I ć S W
Pierw szy'skład f a 
bryczn y  w  A u s tr j i  j 
k le jn o tó w  ze zło ta  

ta lm i.

Tauni złoto Jeat 
to patentowana 
Imitacja z pra
wdziwego 18 ka
ratowego złota.

Biftłcj,
Ł n ń c s s s z k i  do z tg n r U ó w  ze  z ło to  talmi.

Od 12 lat łic z y c ą  rię  łańcuszki z  talm i zło ta przez Ich robot? troskliw ą i trw ałą ustalonej stawy. L iczne naśladowania tych łańcuszków  powodują mi? przy- 
pomnąó Szanownej Publiczności że prowadzę tyiko jedną jakość tego arty k u łu  przeto każdy kto sobie życzy posiadać jakąś rzecz zo z ło ta talm i n iechaj sią uda do 
A n to u le g o  Xilx, W ie n ,  P r n t e r s t r n s s e ,  K r ,  i f l .

Te łańcuszki ze złota talm i n ie dadzą się bez próby złotniczej odróżnić od praw dziw ych z ło ty ch  gdya są wyrabiane na sposób chińskiego srebra. T e  łań 
cuszki są wyrabiane podług najnowszych wzorow l za trrym ują  po długiem  używaniu połysk zło ta prawdziwego. Prawdziwe łańcuszki ze złota ta lm i kosztu ją fclr. LAG 
2 3 3.40 i 4 z łr. D ługie do zaw ieszania na szyję po z l r% 2.50 3 1 1 5.

K le jn o ty  * f a ł s z y w y c h  d y a m e n to w
Najdokładniej w ykonane nawet znawca może si? omylić. K lejnoty  te 

są oprawne w prawdziwe złoto talm i. Imitowane bry lan ty  są z najlepiej sz li
fowanego krzystetfu i nie tracą ognia l Inne drogie kam ienie są rmitnnrane.

J U
w  H tlni po uypou ledzcniib 
u 14 dn* po iv5|imłh»dzenhi, 

3 0  d n §  p o  u  y i K i w i c d z r n i l i *  

iw KO daei po wjB»»T«icc5zenhi
U  y  ® j  S M m

Brosza po żtr. 1.50. 2. 3. 4. 5. G. 8 ..
P ara kulczyków zł. 1.50 2 3 4 5 G 8. I
P ara  guzików po z łr. 1 1.50 2 3 4.1
P ara  guzik, do kosznll zł. 1.50 2 3 4.

II S zp ilka  m ęzka po z łr. I \ 
'S ygne t brylantow y od złr.

1 3 do 4 z łr. 
K rzyżyk na szyj? po z łr. 1

Jeszcze

B ł y s z c z ą c e  k l e j n o t y  z e  z ł o t a  t a lm i .
Pyszna dam ska kolia na szyj? z k rzy 

kiem złr. 1, 2 1 3.
Br os/, a  ct. 80, z łr. t ,  1.50, 2 , 3 i 4.

I 2 3 t. P ara  kulczyk, ot. 80 zł. 1 1.50 2 3 i.
1 1,50 2 D ew izki do zegarka ct. 40 60 80.

M edalloniki cnt. 50 80 złr. 1 2  3.
P ierścionki z^llteram l wysadzane perłam i lub turkusam i sztuka z łr. 3 .50.

tego n ie było.

P ara gna. do kosz. c. 80 50 80 zŁ 1.
. .. mank. c. 40 60 80 *1. 1. 

Szpilka do k«*zuii mezkiej ont. 40 
60 80 1 z łr. l .

Rroszą na fotografie od cnt. 50 80 
do z łr . 1 1 2 .

W

o •- 
fc, £

/ &

T v ] L ft 4 A  y lf*  prawdziwy srebrny  angielski zegarek ze szkiełkam i krzy-
1 j l l i U  I V  M l -  aztałowemi wskazówką m inut w erk z  n ik lu  z łańcuszkiem  

ze zło ta talm i medalion, w szkat. skórzanej i gwarancją. Każdy musi zdumieć. 
T v l f r f ł  9 0  7 ł p  prawdziwy angielski w ogniu pozłacany srebrny chronn- 
I j l i l U  &\J  M l*  m eter z  podwójną koperttą  pięknie em ailowi u;; z ła ń 

cuszkiem  ze zło ta  ta lm i i medalioniklem  w szkatułce.
T v l k f l  1 7  7 ł P  °raw dziw y ■nglelski pozłacany ehronom eter z jedna ko-
I j l ł i U  I I  ® pe rtą  z  łańcuszkiem  i medallouiklem .
T T f lL f t  1 / l  l \P  zegar°k  z litego zło ta  ta lm i, najnowszego fasonu z po-

! J - j l * ' "  L i i *  dwójneml szkłam i krzystałow em l, werk zam knięty z łań-
I cuszkiem  ze zło ta  ta lm i i m edalionikiem  i szkatułka.
' Y y l k f t  II ^  7 łP  >‘>aw°n e t z podwójnemi kopertam i do odskakiwania 

L J  l O  M l*  krzysztalow e w erk z nikin £ łańcuszkiem  me-
: dalioniklem  i szkatułką.
; 1 ^  7 ł p  prawdziwy srebrny anker. szkie łka krzyształow e pięknie
. I j l n l i i  1 0  M l*  ubrany z łańcuszkiem , medalionikiem.

X v l l r A  9 0  7 l r  ftns ie lsk l zegarek  podwójny pięknie wykonany, przedo- 
I j f l K U  M l*  -wszyotkiem tym  do polecenia, którzy takoweh w po

dróżach używają, gdyż ten  gatunek zegarków je st nie do zniszczenia. K to naby
wa te n  zegarek, m usi powiedzieć, że w świecte czegoś podobnego si? nie trafia.

I T u l t n  9 0  t F p  zegarek  angielski, wychwyt kotwiczny z podwójną
] 1 V l  K U M u  M l -  kopertą srebrną gw arancja 5 lat.

Łogark->w 
ranie ze irC,

20 złr
Zegarmistrze, handle

Tylko 15 zlr. lub 18 złr. przyw . angielski P rince  of W alas Re- 
montoir. nowego k a lib ru . szkie łka

krzystałow e. werk z niklu z prawdziwego zło ta ta łm t. T e  zegark i m ąją przed  
luno ml t?  zalet?, że takowe si? nakręcają i regulu ją bez kluczyka. D o 'k a żd e 
go zegarka dodaje si? łańczszek z medalionikiem .
T l / l l / f t  1 ^  7 t r  l l l h  I S  y I r  m aty iegarek  damski sreb rny  lub po-
I ^ I K U  I J  M l -  IU U  I O  A iU  ztocony. wraz z łańcuszkiem  na fry j?

w szkatułce. — Gwarancja 5 lat.

O  « .  <1 iś w  i  a  t  a .
7 ł p  O l l t  Paryzki zo^ar bronzowy. jednoroczna gwa-
Al i -  UW Vl l t »  raacj a . z ta rczą  o me Iłowaną.

tak ie  same daleko lepiej 
wykonane.

Ja k  wiadomo, mam y jedyne prawo w A ustrji sprzedawać tow ar z 
prawdziwego złota talm i. przeto podobne wyroby, które bywaja
ogłaszane są naśladowane a  przed  tem i 3i? zastrzega.

Tylko 1 
Tylko i zlr. 50  cnt. lub 2  złr.

Anton Rix' jedyny skład fabryczny

T y l k o  1 0  c n t .  kluczyk do nakręcam la wszystkich zegarków.
P i e r ś c i o n k i  * 0  z lo t n  talmi* a to : sygnoty z kam ieniam i
do w yrycia, tudzież fajszywu dyam enty. któro prom ienieją jak  słońce zł. 1 9 8 4. 
T y lk o  3 z l r .  prawdziwy goneweki zegarek  z© srebra chiua. najlepszy w«rk 
z łańcuszkiem  a ehińsklogo srebra, szkattka I medalionem po 4 złr. ledsje .

n,jj,j :i_ 4 0  10 zegerków n i »;fa4z o. Tylk. > wielki odbyt i pobie 
ódU 7. pi irw.,zoj ręki w Auglu um iżohuia, ż.e tak tanio sprzedajemy.

p.-awdziwych towarów ze złota 
1'almi, Wien Praterstrasse Nr. l6

88 stronnicach z 500 odbiciami po 20 cnt. Zamówienia pros?? adresow ać:Upraszam, aby n ie knpló innego tow aru uważaó na moje nazwisko. Conuikl _ ,
102.) 3—6 E xport-A blh ailu n g ton  Anton R ix  Wten Praterstrasse Nr. 16

Główny sk ład  spedycyjny: w  apteoe pod B ocianem  w  W iednia.
PrOiię zwróoló u w agę ! K a żd e  p u d e łk o  przezem nie  w y ra b ia n y ch  pro szk ó w  S eid lia k ich  i  k a żd y  p roszek  j e d n ą  dozg z a w ie r a ją c y  

d la  rozró żn ien ia  o d  p o d o b n y ih  in n ych  w yro b ó w  o p a trzo n ym  j e s t  m o ją  marką ochrony.
Cena Jednego oryginalnego pudełka 1 złr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdząją
ze wszystkich krajów państwa anstryjackiejro nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zasto
sować w leczenia zamulenia i zatkania c ia ła , niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy uderzeniu
krw i, reumatyaznyoh afekcyach, hysterji, hypochondrji , skłonności do wymiotów i t. p.

S k ła d  le g o  p r o s z k u  u tr z y m a ją  i 
we LWOWIE apt. A. erUner, Z. Buokera, KIełaa Wwa, K Sohubuth, F. W. Królikowski

W  Białej Reicha rt apt ,
„  „ K e l r apt.
.  .  J. B erg-r  
-  B rzeian aoh Z m i n . o w s k . ,  

Brodach F. O om ulinski,
n w y . Fadeoh <5ht,

M. S. Fr-.n os. 
r Chodorowle Z. J  K rynek. 

Czeralowoaoh S te f a n o w i c z  ,
Brzozowski,

w Czernlowcach Ig. Scbnirch,
. ,  Drohobyczu K leczkow ski ,
» Glinianach Hełm apt.,
)! Husiatynle A. Radtlborger,
.1 Kałuszu Buchałćki.
n .,  I t iS C Z J U łk i ,
.  Krakowie dr. Sawiczewski ap., 
n .  M. Jawornicki,
» i, Józef Jahn,

w Krakowie Józef Tranczyński,
„ Nowym Sąozn Kosterkiewiczowa 

wdowa,
.  Nowym Targu C. Laur,
,  Podgórzu 8. Schlesingor, 
v Przemyślu Gaidetschka ,
, „ E. M achulski,
„ Rzeszowie J. 8chaitter i sp , 

SamDorZO Kriegseisen,
,, Brzozowsai, Powyższe firmy przyjmują także zamówienia ,  m .  —

p r a w d z i w y  o l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s o w e j ,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy o le j  t r a n o w y  Z W ą tr o b y  m lę t u a o w e j  używa się z najlepszym skutkiem w sła b o śc ia ch  p ie r s io w y c h  l  płUCOWych 
szk o rb u ta ch  i s ła b o śc i  Raohltls. Leczy najzastarzalsze^ cierp ien ia  p o d a g ry c zn e  i  re u m a ty c zn e ,  również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 

Olej ten najczystszy i najsknteczniojszy z® wszystkich innych olejów, rybich nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszek
nmjduje alę wo flaazkaoh w tym samym akuteoznym ntanl« jak go natura wydała.

   Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. ;
Cena bntelki 1 rtr. w. a. wraz z instrukcją używania.

J L .  a p te k a r z  i  fa b ry k a n t w y ro b ó w  c h e m ic zn y ch  w  W ie d n m .

w Stanislawewlo Stecher-Sebenitz, 
. Stryju K- Krzyżanowski,
» Suczawle F . Botczat,
.  Tarnopolu A. Morawot?,
„ „ C. Biichd!,
- Tarnowie W . T. A. W ielogórski, 
, Wadowlcaoh F. F o l t .n ,
„ Zaleszczykach J. K udrębsk i, 
n Złoczowie O Fadenhocht, 

Żółkwi Jul. NaUik.

Towarzystwo galicyjskie

W Y R O B I !  CEGIEŁ M A S Z Y N O W Y C H
i przedsiębiorstwo budowli

z a w i a i lamia
że oferty do całej dostawy kamienia łamanego 
i szychtowego do wszystkich budowli w roku 1871.

wykonać się mających

po dzień 1 . lutego b. i*.
w biurze swoim przy ulicy Mariackiej vv donm T E N E R A

przyjmuje. 1203 3— 3
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W łaścacisk  wydawca i odpcTriotlaiainy redaktor: Jao Dobrasińsld . Z diukami krajowej H  F I'orctflby.


